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Rozstajne drogi Historji
„Zwycięstwo" wyborcze BEZPAR­

TYJNEGO BLOKU WSPÓŁPRACY 
Z RZĄDEM zakończyło — ponad 
wszelką wątpliwość — pewien okres 
w dziejach epoki „pomajowej": okres 
zmagania się SEJMU, jako instytucji 
państwowej, z RZĄDEM, jako insty­
tucją państwową, reprezentującą bez­
pośrednio stan ..faktycznej dyktatu­
ry" p. marsz. PIŁSUDSKIEGO. Od 
marca r. 1928 ster SEJMU spoczywał 
w rekach socjalistycznych. SOCJA­
LIZM POLSKI odegrał rolę kierowni­
czą w obronie

DEMOKRACJI 
PARLAMENTARNEJ;

roli tej nie będziemy się nigdy wsty­
dzili w obliczu historji; TRZECI 
SEJM był zarazem tym ośrodkiem, 
który skupiał w sobie, symbolizował, 
ujawniał
POCZUCIE ODPOWIEDZIALNOŚCI 

ZA PAŃSTWO,
tkwiące głęboko w masach robotni­
czych i włościańskich, wyrosłe z dłu­
goletniej pracy niepodległościowej 
P. P. S., stronnictw ludowych, N.P.R., 
utrwalone i ustalone przez dziesięć 
pierwszych lat POLSKI NIEPODLE­
GŁEJ.

Dzisiaj
CAŁY APARAT PAŃSTWOWY

Rzeczypospolitej znajduje się w po­
siadaniu kierowników obozu „sana­
cyjnego". ODPOWIEDZIALNOŚĆ— 
bez reszty — spada na mózgi, sumie­
nia i barki tych kierowników, spada 
w tym sensie, że żadna INSTYTU­
CJA PAŃSTWOWA nie będzie już 
„przeszkadzała" — ani Sejm, ani S e ­
nat, ani Najwyższa Izba Kontroli, ani 
sądownictwo... Obóz „sanacyjny* za­
garnął — chwilowo — WSZYSTKO, 
osiągnął punkt szczytowy swojej 
FORMALNEJ potęgi.

POLSKA LEWICA SPOŁECZNA, 
a w rzędzie naczelnym polski SO­
CJALIZM, zostały odepchnięte od 
formalnej, politycznej i społecznej od­
powiedzialności za losy kraju. Pozo­
stała
ODPOWIEDZIALNOŚĆ MORALNA,
której nie wyrzekniemy się nigdy i w 
żadnych warunkach; „PRAWO DE­
CYZJI" nie należy teraz do nas, nie 
należy w Sejmie, nie należy tymbar- 
dziej w Rządzie.

TOW. NORBERT BARLICKI
BĘDZIE ZWOLNIONY 

ZA KAUCJĄ 10.000 ZŁ.
W czoraj po południu zapadła decy­

zja o zwolnieniu za kaucją 10,000 zł
tow. Norberta Barlickiego.

Dzisiaj będą mogły być poczynione 
odpowiednie kroki formalne.

W ten sposób w więzieniu grójec- 
kiem pozostaną narazie: 

tow. Adam Cicłkosz, 
tow. Stanisław Dubois, 
ob. Kazimierz Bagiński, 
ob. Karol Popiel, 
ob. Adolf Sawicki.

PROCES
TOW. TOW. CH0DYŃSKIES0 

DZtĘGIELEWSKIEGO 9 INNYCH 
ODESŁANO DO ŚLEDZTWA
Jak się dowiadujemy, sprawę tow. tow. 

Chodyóskiego, Dzięgiele wskiego, Syno- 
wieckiego i innych, oskarżonych o spo­
wodowanie rozruchu w Warszawie w dn. 
14 września, sąd skierował do śledztwa 
pierwiastkowego, a to z powodu napły­
nięcia nowego materjałc-

I. K.

POLSKA LEWICA SPOŁECZNA 
stanowiła przed wojną i w dobie woj­
ny fundament, źródło ideowe, podsta­
wę społeczną RUCHU NIEPODLE­
GŁOŚCIOWEGO. Lwia część dzi­
siejszych kierowników systemu rzą­
dzenia wyszła z jej właśnie szeregów. 
Ci ludzie odchodzili później stopnio­
wo. Nieraz wahali się i zawracali. 
Stąd wynikała niezwykła, swoista

NIESZCZEROŚĆ
w procesie odchodzenia, gmatwanina 
idei i pojęć, połączona z przerostem

„starej" demagcgji, tak jaskrawo wy-' 
rażonej w drobnym fakcie, że orkies­
try wojsk marsz. PIŁSUDSKIEGO 
grały w maju r. 1926 hymn

„GDY NARÓD DO BOJU"... 
na ulicach Warszawy, widocznie, ja­
go preludjum do... Nieświeża.

POLSKA LEWICA SPOŁECZNA 
odchodzi teraz — chwilowo — na 
stronę. Dalsza budowa Państwa ma 
być oparta o siły społeczne przeciw­
stawne; ster skręcono pod ostrym ką­
tem „NA PRAWO". Część dawnego

obozu niepodległościowego zaapelo­
wała do

REAKCJI
klasowej, kulturalnej, klerykalncj, ja­
ko do „naturalnej" swojej podstawy, 
jako do „naturalnej" podstawy rzą­
dzenia. W dziejowym sporze pomię­
dzy

DEMOKRACJA, IDĄCĄ WŚRÓD 
NAJWIĘKSZYCH TRUDNOŚCI 

KU SOCJALIZMOWI,
a „FASZYZMEM", w szerokiem zna­
czenia wyrazu, „faszyzmem" — ostat-

0 zmianach Rządzie
Z natury rzeczy krążą przeróżne 

pogłoski o składzie
nowego gabinetu 

pod przewodnictwem p. Walerego 
Sławka. Pogłoski te notujemy bez 
brania na siebie odpowiedzialności za 
ich ścisłość.

A więc:
L MINISTROWIE, KTÓRZY POZO­

STAJĄ NAPEWNO.
Są to:
1) p. marsz. Piłsudski, jako minister 

spraw wojskowych;
2) p. Aug. Zaleski (wbrew poprzed­

nim wiadomościom), jako minister 
spraw zagranicznych;

3) p. E. Kwiatkowski, jako minister 
przemysłu i handlu;

4) p. Witold Staniewicz, jako mini­
ster reform rolnych;

5) p. Janta - Pełczyński, jako mini­
ster rolnictwa;
H. MINISTROWIE, KTÓRZY OD­
CHODZĄ NAPEWNO ZE SWOICH 

STANOWISK.
1) p. marsz. Piłsudski, jako prezes 

Rady ministrów;

2) p. Sławoj -Składkowski, jako mi­
nister spraw wewnętrznych;

3) p. Matakiewicz — minister robot 
publicznych.

III. MINISTROWIE „ZACHWIANI" 
I ZAMIANY MINISTRÓW.

1) p. Sławoj - Składkowski miałby 
zostać wice-ministrem spraw wojsko­
wych;

2) p. A leksander Prystor miałby zo­
stać ministrem spraw wewnętrznych, 
ustępując miejsca p. Hubickiemu, ja­
ko ministrowi pracy i opieki społecz­
nej;

3) p. Stanisław Car byłby rzekomo 
kandydatem  na wicemarszałka Sej­
mu; ktoby zajął jego miejsce? — n*c 
wiadomo;

4) p. Czerwiński, minister oświaty 
i wyznań religijnych, ustąpiłby n i  
rzecz ks. Żongołłowicza.
IV. PODSEKRETARJATY STANU.

Mimsterjum Spraw Zagranicznych 
otrzymałoby nowego wice-minis‘: a

(podsekretarza stanu) w osobie p. 
pułk.

Becka,
obecnego ministra bez teki; minis­
trem  bez teki byłby podobno

p. Rosmarin,
sjonista umiarkowany; objąłby on 
specjalnie sprawy narodowościowe.

V. MINISTERJUM SKARBU.
Kierownictwo Ministerjum Skarbu 

podobno nie ulegnie zmianie. P. Ma­
tuszewski pozostanie ministrem; kan­
dydatury pp. Klarnera i Góreckiego 
nie są aktualne.

*  ■>**
Z kół syjonistycznych zapewniają 

nas, że pogłoska, jakoby
pos. Rosmarin

miał objąć stanowisko podsekretarza 
stanu do spraw narodowościowych,

nie odpowiada prawdzie.
Nikt podobno nie zwracał się do p. 

Rosmarina z propozycjami tego ro­
dzaju.

Wczorajsze posiedzenie Państwowej Komisji Wyborczej
Z LISTY PAŃSTWOWEJ ZWIĄZKU OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU WCHODZĄ DO SENATU

TOW. BOLESŁAW LIMANOWSKI I OB. JAN WOŻNICKI
Wczoraj odbyło się — pod przewod­

nictwem p. Generalnego Komisarza Wy 
borczego Giżyckiego — posiedzenie 

Państwowej Komisji Wyborczej, 
poświęcane ostatecznemu podziałowi 
mandatów z list państwowych do Se­
natu.

Komisja ustaliła, te;
1) B. B. W. R. uzyskuje 14 manda­

tów „państwowych" do Senatu;
2) Związek Obrony Prawa i Wolności

Ludu — 2 mandaty; t
3) Str. Narodowe — 2 mandaty,
Z listy Nr. 7 wchodzą do Senatu: 

Bolesław Limanowski
i

Jan Woźnicki.
* *
4*

Juitro odbędzie się posiedzenie na­
stępne

Państwowej Komisji Wyborczej; 
ustalony będzie na nim podział ostate­

czny mandatów z list państwowych 
do Sejmu.

Jak  wiadomo, tow. Ignacy Daszyński 
przyjmuje mandat z listy państwowej, 
wobec czego mandat z okręgu Kraków 
miasto przypada w udziale

tow. Zygm. Żuławskiemu; 
ob. Michał Róg obejmuje również m an­
dat „państwowy"; mandat z okręgu 
Ostrów Mazowiecka przechodzi do rąk 

tow. St. Dubois.

Przed utworzeniem  więRszości rządowej
w Austrji

TOW. DR. ELDERSCH KANDYDATEM NA PREZYDENTA
Wiedeń, 1 grudnia. (PAT.). Wedle 

doniesień dzienników poniedziałko­
wych rokowania dr. Endera ze stron­
nictwem chrześcijańsko - społecznem 
i z blokiem Schobera dały rezultaty 
pozytywne, natom iast rokowania z 
blokiem Heimwehry spełzły na ni- 
czem, ponieważ blok Heimwehry ob­
staje przy swem żądaniu co do teki 
Ministerjum Spraw W ewnętrznych. 
Zanosi się na to, że utworzy się •więk­

szość mieszczańska bez bloku Heim- 
wehry. Dzienniki lew icow e p o d k re ­
ślają dem okratyczny ch a rak te r  now e­
go rządu.

D efinityw ne propozycje co do skła ­
du gabinetu  przedłoży dr. Ender p re ­
zydentow i ’.v ciągu dzisiejszego w ie­
czoru. W czoraj w nocy konferow ał 
dir, Ender przez k ilka  godzin z b u r­
m istrzem  Seitzem, jako p rzed staw i­

cielem  stronnictw a socjalno - dem o­
kratycznego.

Dr. Seitz oświadczył, żc stronnic­
two jego gotowe jest do współpracy 
rzeczowej pod warunkiem jednak, że 
w skład większości nie wejdzie grupa 
faszystów.

Podobno stronnictw a m ieszczań­
skie zgadzają się na to, aby prezy­
dentem został w ybrany  socjaldem o­
krata dr. Eldersch.

W ybory do Senatu W olnego Miasta
Bremy

Berlin, 1 grudnia. (PAT,). Wczoraj od­
bywały się na obszarze W. M. Bremy 
wybory do senatu. Udział głosujących 
wynosił około 80%. Hitlerowcy odnie­
śli zwycięstwo. W porównaniu z wy-

ZWYCIĘSTW0 HITLEROWCÓW
borami do Reichstagu listy hitlerowskie 
dostały dwa razy więcej głosów. Rów­
nież komuniści odnieśli pewne sukcesy. 
Wszystkie inne stronnictwa straciły. Po­
dział mandatów w nowym senacie jest

następujący: hitlerowcy uzyskali 32 man­
daty (dawniej 2), komuniści 12 (10). so­
cjalni demokraci 40 (50), niemiecko-na- 
redowi 5 (O), partja ludowa 15 (17), par- 
tja gospodarcza 2 (6),

nią próbą ratunku, wynalezioną przez 
„sztaby" KAPITALIZMU, — w tym 
DZIEJOWYM SPORZE EUROPY 
Polska ma zająć pozycję wyraźną po 
„TAMTEJ" stronie barykady.

Można rozumieć „FASZYZM", :ako 
ściśle określoną doktrynę, formuło­
waną i rozwijaną przez MUSSOLI- 
NTEGO i jego teoretyków. Można 
rozumieć „FASZYZM", jako prąd 
dziejowy, wyrażający się prawdą, że 
DEMOKRACJA PARLAMENTAR­
NA w Europie POWOJENNEJ me da 
się pogodzić z PRZEDWOJENNE MI 
formami kapitalistycznej organizacji 
produkcji i wymiany, z postulatami 
zacofanych technicznie i psychicznie 
grup kapitalistyczno - ziemiańskich, 
ze SPEKULACYJNYM charakterem 

j gospodarki kapitalistycznej w pań 
I stwach t. zw. nowych.

Wyciągnięte ze spichlerza historji 
frazesy B. B. o „SOLIDARYŻM1E 
SPOŁECZNYM", o „bankructwie 
marksizmu" i t. d. zalatują dzisiaj — 
doprawdy — jakąś pleśnią dawno mi­
nionych lat. Niepodobna dźwigać 
Polski na piasku tryumfującego koł- 
tuństwa, dziękującego Panu Bogu za 
osobisty Jego udział w... „zwycięstwie 
Jedynki". Przed nami stanęły dw* 
pytania:

1) CZY POLSKA MOŻE KROCZYC 
KU SOCJALIZMOWI INNA DRO­
GĄ, NIŻ DROGA DEMOKRACJI?

Odpowiedź brzmi:
NIE!

2) CZY POLSKA MOŻE UTRWA- 
LIĆ SWÓJ BYT NIEPODLEGŁY, JA- 
KO PAŃSTWO POLICYJNE, REAK­
CYJNE SPOŁECZNIE, ZACOFANF 
KULTURALNIE?

Odpowiedź brzmi:
NIE!

Dlatego też
WALKA O DEMOKRACJĘ

musi trwać dalej i BĘDZIE TRWAŁA 
DALEJ.

Formy i m etody przystosujemy do 
zmienionych warunków. TREŚĆ nie 
ulegnie zmianie. Chodzi bowiem o  

t rzeczy NAJBARDZIEJ ZASADNI- 
’ CZE. Socjalizm nie wywiesi białej 

chorągwi przed najbardziej choćby 
brutalnsm i pedrvgami starego... ,.GA* 
SNĄCEGO ŚWIATA".
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

C. K . W.
Dziś o godz. 4 popoł. odbędzie ssę po* 

siedzenie Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego P. P. S.

SEKRETARIAT GENERALNY.

Z . P .  P. s.
W poniedziałek, dn. 8 grudnia o godz 

11 rano w lokalu ZPPS., w Sejmie, od 
będzie się

PIERWSZE POSIEDZENIE ORGANI­
ZACYJNE.

Tow. tow. posłów i senatorów, wy 
branych w dn. 16 i 23 listopada.

Obecność bezwzględnie konieczna.

P. W itos nie mm  s ię  
z ż y d a  poli tycznego

P. Wincenty Witos nie zamierza by­
najmniej rezygnować ze stanowiska kie­
rownika P. S. L. „Piast". Pozostanie naj­
prawdopodobniej prezesem stronnictwa. 
Kwestję zachowania mandatu poselskie­
go p. Witos rozstrzygnie w dniach naj­
bliższych.
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Czy pamiętasz o Brześciu?
PAMIĘTAM i NIE ZAPOMNĘ NIGDY!
Przyjdzie godzina, Która za wszystKo zapłaci.

JERZY SZANIAWSKI
LAUREATEM NAGRODY 

PAŃSTWOWEJ NA ROK 1330
Państwową nagrodę literacką na 

rok 1930 przyznano dramaturgowi 
Jerzemu Szaniawskiemu.

Jerzy Szaniawski jest autorem kil­
ku sztuk teatralnych, które zdobyły 
duże powodzenie. Ostatnia „Adwo­
kat i róże" była w teatrze Nowym 
grana blisko 200 razy. Ma talent, pi­
sze sztuki zręczne, ale duchem nale­
ży do epoki rittnerowskiei.

Podobno — tak donosi „Kurjer Po­
ranny" — nagroda dla Szaniawskiego 
była wynikiem kompromisu, ponie­
waż sędziowie nie mogli się zgodzić 
na Grubińskiego lub Wierzyńskiego. 
Szaniawski jest tedy — tertius gau- 
dens. Nie można w zasadzie mieć nic 
przeciw nagrodzeniu także tego sym­
patycznego i skromnego poety, gdy­
by nie to, że dotychczas sędziowie 
zwykle uwzględniali stan zamożności 
autorów. Szaniawski jest właścicie 
lem dóbr, człowiekiem bogatym.

Nagroda należała się chyba Ros­
tworowskiemu, dramaturgowi kra­
kowskiemu. Chociaż hrabia, jest nie­
zamożnym. Napisał sztuki oryginal­
niejsze od Szaniawskiego.

Niesmak wywołują widoczne także 
w prasie zabiegi różnych kandydatów 
około otrzymania nagrody. Jakaś a- 
gencja np, z góry rozsyła do pism na­
zwiska „najważniejszych kandyda­
tów" (np. Wierzyńskiego i Miłaszew- 
skiego), jakgdyby ktoś te kandydatu­
ry desygnował, jakgdyby każdy z 
poetów, t. j. powieściopisarzy, drama­
turgów i liryków nie był tak samo 
kandydatem. Nagrody zaczynają pi­
sarzy demoralizować, odbywają się w 
literaturze jakby wyścigi konne, za­
kulisowe „obrabianie" sędziów i t. p. 
Ale snać sędziowie są twardzi, bo 
Szaniawski z pewnością nie zabiegał.

PO W Y B O R A C H
1 DOKUMENTÓW WYBORCZYCH

P IS M O  P R ZEW O D N IC ZĄ C EG O  O K R Ę G O W E J K O M IS JI  W Y B O R C Z E J  W  PRZEMYŚLU
„Nowy Glos Przemyski** donosi:
W  dniu w yborów  do S enatu  zdarzy ł 

się incydent, k tó ry  w  sposób jask raw y  
ośw ietla  atm osferę, w  jakiej odbyw ały  
się w ybory:

P rzew odniczący  Kom isji w yborczej 
127 w  Przemyślu, adw , Schutzman zau­
w ażył, po  przybyciu  do lokalu  w ybor­
czego, że na budynku tego  lokalu, w y­
m alow any jest nap is: „G łosujcie na 1“. 
U w ażając zupełn ie słuszn ie napis ten  za 
n iedozw oloną u s ta w ą  ag itację w lokalu 
w yborczym , dr. Schutzman polecił o r­
ganom  policji zak rycie  napisu...

P odlegające, w edle u staw y  w yborczej, 
przew odniczącem u kom isji o rgana poli­
cyjne po lecen ia  p rzew odniczącego  nie 
wykonały, u praw ia jąc  najp ierw  b ierny 
opór, a nas tępn ie  —  w ręcz odm ów iły za­
krycia napisu. W obec tego  dr, S c h u tz ­
m an sam  p rzy  pom ocy dozorcy zak ry ł 
napis agitacy jny  znajdującem  się w  p o ­
bliżu obw ieszczeniem  urzędow em  M a­
gistra tu , dotyczącem  czyszczenia m ia­
sta . M imo w ydania po lecen ia  p o s te ru n ­
kow em u, by stanu  tak iego  przestrzegał, 
obw ieszczenie zasłaniające zostało po

kilkunastu minutach zdarte, o czem  d-.
S chutzm an pow iadom ił S tarostw o, jako 
p rze łożoną w ładzę „urzędującej" policji. 
J a k b y  w  odpow iedzi na to  zażalen ie o- 
trzym ał nas tępu jące  pism o, k tó re  d o ­
słow nie p rzy taczam y:

O. K. W. Nr. 48 
w Przem yślu  

dnia 23 listopada 1930 r.
L. 1499/30,

Do Pana
Przewodniczącego Obwodowej Komisji 

W yborczej Nr. 127
w Przem yślu.

D oszło  do mej wiadom ości, że Pan 
Przewodniczący, w yszedłszy  dnia dzi­
siejszego przedpołudniem  przed lokal 
wyborczy Swego urzędowania, m iał w y­
razić Sw oje oburzenie z tego powodu, 
że na murze budynku, w którym się m ie­
ści Obwodowa Komisja W yborcza Nr. 
127, a której Pan jest Przewodniczącym , 
był odbity jeden z numerów z list kan­
dydatów, a co więcej, że Pan jako P rze­
wodniczący, m iał osobiście zastąpić od­
bity na murze numer listy  innem obwie­
szczeniem.

StrajK górniRów angielsRich
Londyn, 1 grudnia. (ATE.). Zapo­

wiadany na niedzielę wybuch strajku 
węglowego w Szkocji rozpoczął się 
W okręgu Lanarkshire wstrzymano 
pracę w niedzielę wieczór. Strajkują­

cy wystawili wszędzie posterunki.
W okręgu Ayrshire górnicy posta­

nowili tymczasem kontynuować p a- 
cę i zgodzili się narazie przez 14 dni 
pracować po 8 godzin dziennie.

Związek zawodowy górników w 
Szkocji wystąpił z żądaniem natych­
miastowego zwołania komisji rozjem­
czej, która ma odbyć pierwsze posie­
dzenie już dzisiaj.

Minister H enderson o rozbrojeniu

Poniew aż w tym czynie m ieszczą się 
znamiona nie dozwolonej agitacji, m o­
gącej dziś wyw rzeć w pływ  na sposób  
glosowania uprawnionych osób, względ- 
nei powstrzym ać je od głosowania (art. 
3 Rozp. W ykon. Pana Prezydenta R ze­
czypospolitej Polskiej z 12 września r. 
1930 Dz. U. Rz. P. 64/30 poz. 509) prze­
to upominam Pana jako Przew odniczą­
cy Okręgowe- Komisji W yborczej, . /  
zaniechał bezwarunkowo podobnego po­
stępowania, gdyż w  przeciwnym  razie  
t. j. w wypadku powtórzenia się podob­
nego faktu byłbym  zmuszony powierzyć  
funkcję Przewodniczącego tamt. Komi­
sji, mianowanemu Zastępcy Przew odni­
czącego.

Przewodniczący: Groniewski.

Dr. Schutzman nie p rze raz ił się, n a tu ­
raln ie, gróźb p. G roniew skiego, ale od ­
pisał, że w wykonaniu sw ego urzędu k ie ­
rować się m oże tylko ustawą, a zapatry­
wania innych osób go nie w iążą, tem  
mniej zapatrywania przewodniczącego  
komisji, która z wyborami do Senatu nie 
ma nic do czynienia.

LOSY „PRASY 
CZERWONEJ"

W  ko łach  dzienn ikarsk ich  opow iada­
ją, że

t. zw, prasa czerwona
m a przejść od do. 1 styczn ia r. 1931 w 
51%  udziałów  na w łasność

B, B. W . R.
P ozosta łe  49%  zachow aliby  dzisiejsi 

w łaścic iele  „E xpressu  Porannego**, „Kur- 
jera Czerwonego** i t, d.

W  zw iązku z tym, m ają nastąp ić 
zm iany  w  sk ładzie osobistym  redakcji 
w ydaw nictw a.

T ak  oto „p rasa  czerw ona" po trw ają­
cej k ilk a  la t kam panji

przeciwko „partyjnictwu**,
kończy, jako  organ... p artji.

Londyn, 1 grudnia. (PAT.). M inister 
S p raw  Z agranicznych H enderson , p rze ­
m aw iając onegdaj w Cardiff, s treśc ił sy ­
tuację, do tyczącą rozbrojenia.

W  myśl pow szechnego ak tu  a rb itra żo ­
wego, k tóry , jak  min. zaznaczył, został 
p rzez  R ząd  bry ty jsk i p rzy ję ty , każdy  
sp ó r musi być p rzedstaw iony  b ezstro n ­
nem u trybunałow i arb itrażow em u. N a­
stępn ie  dodał, iż w obec rezu lta tó w  kon­
ferencji im perjalnej. m ożna żyw ić n ad z ie­
ję, że w szystk ie sam orządne dom inja 
p rzy łączą  się do tego  now ego i ta k  w a­
żnego w  sw ych konsekw encjach  kroku , 
i że  obecnie należy  dokonać jeszcze je ­
dnego w ażnego posunięcia , m ianow icie

w  k ie runku  uzupełn ien ia  system u śro d ­
ków  zapobiegaw czych  p rzec iw ko  w oj­
nie. Co do rozbro jen ia  pow szechnego 
rząd  b ry ty jsk i jest w zupełnej zgodzie 
z dominjami. Dalej Henderson s tw ie r­
dził, iż p rzygo tow aw cza konferencja roz­
bro jen iow a w  G enew ie poczyn iła  zu p e ł­
n ie zadaw alające  postępy . A nglja musi 
p rzep ro w ad z ić  redukcję  liczebności 
w ojska i zbrojeń , jeżeli u k ła d  o pow - 
szechnem  rozbro jen iu  w ejdzie w  życie, 
lecz m usi jednocześnie m ieć gw arancję, 
że inne rządy  uczynią to  sam o, p o nad to  
zapew nien ie czegoś w  rodzaju  b ezs tro n ­
nej kon tro li kom isji Ligi N arodów , k tó rej 
zadaniem  w inno być zapew nien ie , że o-

g ran iczen ia zbrojeń  postanow ione przez 
t ra k ta t  rozbrojeniow y, nie zostaną w  ż a ­
den sposób p rzek roczone  ani pogw ałco­
ne. Po p ięciu  la tach  od w ejścia w  życie 
uk ład  m a być poddany  rew izji i jeżeli 
naby te  w  ciągu tych  5 la t dośw iadczenie 
w ykaże konieczność w prow adzen ia  p e ­
w nych zm ian, zm iany tę  będzie m ożna 
w prow adzić . G dy p race  p rzygo tow aw cze 
kom isji rozbrojeniow ej zostaną ukoń­
czone, p raw dopodobn ie p rzed  upływ em  
k i’ku  m iesięcy  zostan ie  zw ołana ogólna 
konferencja  rozbrojeniow a, w k tó re j u- 
dzia ł w ezm ą p rzedstaw ic ie le  całego 
św iata.

Deficyt sKarbu w. m. GdaftsKa
Gdańsk, 1 grudnia. (PAT.). W edjtig  . ta  S enatu  dr. Sahm a, w obec niem ieckiej . G dańska w ynosi 1 5 —  18 milj. guldenów ,

ośw iadczeń, złożonych p rzez  p rezy d en - 1 p artji narodow ej, deficy t skarbu  w. m, j

W ybory w Urugwaju
M ontevideo, 1 grudnia. (PAT.). W ybo- I pełnym  spokoju i po rządku . R ów nież J w odniczących  senatu  i rad y  państw a,

ry  p rez y d en ta  republik i p rzesz ły  w  zu- | spokojny był p rzeb ieg  w yborów  p rze -  I
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PRZED OTWARCIEM 
SEJM U I SENATU
PRZENOSINY KLUBÓW

Wobec zmian w składzie liczbo­
wym Klubów sejmowych nastąpiły 
wczora j „przenosiny".

Klub Słr. Narodowego będzie się 
mieścił w dawnym Klubie Z. P. P. S., 
Z. P. P. S. natomiast zajmie lokal 
Klubu ukraińskiego; Klub ukraiński 
znowuż przeniesiony zostaje na pierw 
sze piętro do dawnego lokalu Klubu 
Narodowego.

Klub B. B. zajmie szereg nowych 
lokalów na pierwszem piętrze wobec 
znacznie powiększonego składu.

OTWARCIE SEJMU I S5NATU
Otwarcia Sejmu i Senatu dokona 

albo p. Prezydent Rzeczypospolitej 
osobiście, albo też w jego zastępstwie 
p. prezes Rady Ministrów.

W każdym razie odczytane będzie 
orędzie p. Prezydenta.

W  CZASACH „RAD OSNEJ  
TW ÓRCZOŚCI"

R ED U K C JE .. .  REDUKCJE
Ze w szystk ich  stro n  donoszą nam  o 

coraz  to  now ych redukcjach .
Ostatnio znowu wym ówiono pracę od  

15 grudnia 226 robotnikom w P aństw o  
wej Fabryce Budowy Parowozów.

Bodaj to  „ radosna  tw órczość"!..

WESOŁY KĄCIK
NAPIS

W  ko łach  zbliżonych do B. B. opo­
w iadają, że p rzysz ły  m arszałek  Sejmu 
m a um ieścić na fron ton ie gm achu przy 
ul. W iejskiej następu jący  napis:

S zukasz B rześcia — w stąp  na chwilę.
RÓŻNICA

— J a k a  je s t różn ica pom iędzy żydów* 
skiem i listam i Nr. 17 i  N r. 187.

— O „jedynkę".

CO DALEJ?
Dwaj p rzy jacie le  p row adzą  rozm ow ę 

na te m at ak tualnych  spraw  politycz­
nych.

—  I na czem  to  się skończy? —  pyta 
jeden.

—  Będzie bigos na m aderze .

SPROSTOWANIE
W  sp raw ozdan iu  z p rocesu  17 b. r a ­

dnych m. R adom ia p rzez  pom yłkę p o ­
daliśm y, jakoby  tow . S tefańsk i był be- 
besow cem  i 'la teg o  zosta ł uniew inniony.

J a k  się dow iadujem y, uniew innionym  
zosta ł bebesow iec B ińkow ski, tow . S te ­
fański natom iast zos ta ł na rów ni z inny­
m i skazany  n a  1 m iesiąc w ięzienia.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: S pisek  korona­
cyjny Ju ljusza S łow ackiego  (akt 3-ci 
„K ordjana") w  10 obrazach  z prologiem  
O pracow anie sceniczne Juljusz O sterw a. 
D ekorac je: W incenty  D rabik , m uzyka: 

A dam  D ołżycki.

TEATR POLSKI: Noc listopadowa, 10
scen  d ram atycznych  S tan is ław a W yspiań 
skiego. N ow a inscen izacja i reżyserja  
S tan is ław y  W ysockiej. Nowe dekoracje 
i kostjum y K aro la F rycza. Ilustrac ja  m u­
zyczna Lucjana M arczew skiego, k ie row ­

nictw o m uzyczne K aro la  Szustra.

S etna rocznica nocy listopadow ej 
—» to  ta k  jakby  na zegarze dziejów  po 
p rzeb ieżen iu  ko ła  w skazów ka z a trz y ­
m ała  się znowu na tej sam ej godzinie, 
św ietnej, p ięknej, jedynej, k rw aw ej. „Go- 
ćzina , k tó re j żaden  człow iek  dw a razy 
v  życiu nie słyszy". D oczekało  się jej 
w łaśnie dzisiejsze pokolcn e — zasm zy t- 
li to, szczęście czy now a zagadka"

C o ta  daw na noc lis topadow a mowi 
cło te raźn ie jsze j?  Jak iem i tajem nicam i 
szum ią owe d rzew a ogrodu łazienkow s­
kiego, k tó re  w  sztuce W yspiańskiego 
słyszy Jo a n n a  G rudzińska i w. ks. K on­
stan ty ?

P rzygotow ano i odbyto  uroczystości, 
v ydano dużo książek, nap isano  sporo 
okolicznościow ych artykułów , w szystko 
v, edług zw yczaju, tylko w  stopniu  n ieco 
silniejszym . W szystko jest niby w  po-

n ą d k u , jak  na jubileusz p rzysta ło . A 
jednak  jest coś, co  ów  jubileusz d o d a t­
kowo ożyw ia w niesam ow ity, n iep rzew ’- 
dziany  p rzez  a ran żeró w  sposób. T ea try  
w skrzesza ją  z grobu daw ne dzieje, k tó- 
:ych  się słucha, m im owoli p rzy m ierza­
jąc je do chw ili obecnej. A le jak  owe fau 
r y  na scen ie u W yspiańskiego, coś jak ­
by  zak rad a ło  s,ę  m iędzy aktorów , coś 
w imaginacji w idzów  p lącze jedną akcię 
drugą akcją. W  ten sposób zdarzen ia  
p rzed staw ian e  na scenie, sta ją  się raz 
n iesłychan ie  in tensyw ne, to  znów  bledną, 
gasną, bo k ładzie  się na nich ohydny 
cień

m urów  Brześcia.

T en kam ienny  gość w  te a trz e  ścisnął 
serca,..,

♦  *
*

P rz e d s ta w ie n i w  T ea trze  N arodow ym  
było popraw ne. P rolog m ógłby odpaść 
zupełn ie . O brazow i „pod ko lum ną Zyg­
m u n ta" znaw cy m ieli sporo  do zarzuce­
nia, p rzedew szysik iem , że n ieznajom y 
pow inien  był pieśń o w inie i k rw i śp ie­
w ać czy dek lam ow ać nie poza  k u lisa ­
mi, lecz na scenie. D op iero  scena spisku 
ożyw iła w idow nię. O ste rw a jako  K or- 
djan był w spaniały , dek lam ow ał z m ło­
dzieńczym  zapałem . W ydaje mi się, jak ­
gdyby O ste rw a od p aru  la t „zm ężniał" 
To znaczy  u tra c ił p ew ną słodkaw ość 
sw ego tonu, uczynił go w ięcej „spiżo­
w ym ". M oże to m oje złudzenie, m oże to  
caw niej już było; gdybym  się nic mylił, 
te znaczyłoby, że nie spoczyw a na lau- 
rach, że się dalej rozw ija

Zarzucali mu n iek tó rzy  zac ieran ie  ry t­
mu wóersza. Zdaje mi się, że to  nie jest 
v a d ą . Idzie tu  o jeden z problem ów  d e ­
klam acji. N ieznośne jest tak ie  skandow a­
nie i jęczenie, jak ie było  np. w  p rz e d o ­
sta tn ie j scence „N ocy listopadow ej". 
Lepsze już w  każdym  raz ie  pew ne ko- 
m asow anie w ierszy, choćby dlatego, że 

I p rzy  szybszem  w ygłaszaniu , ła tw iej się 
ich sens rozum ie, A le p rzy  tak iem  trak - 

i tow aniu  w ierszy  rzekom o jak  prozy, w ca 
le nie po trzebuje za trac ać  się ry tm  i m e- 
lodja: one chw ilam i w ybłyskują i tem  
w iększe rob ią w rażen ie . Z tem  się rzecz 
m a ta k  samo, jak k ied y  poeta zm ienia 
czasem  cenzurę , s taw ia  ją  w  innem  m iej­
scu, n iżby  ucho oczek iw ało  —  w tedy  
p rze ry w a  m onotonję i n ie jako  p rzez  k o n ­
tra s t podryw a m uzykę sw ego w iersza  w  
górę.

S cenę w  szp ita lu  w arja tów  p o d trzy ­
m ał sw ą sa tan icznością  d o k tó r p. B ry- 
dzińskiego. W  dalszych obrazach  dom ino 
w a ła  już g ra  p. Junoszy  S tępow skiego, 
jako  w. ks. K onstan tego  i p, Sochy jako  
cara . Ich po jedynek  na tajem nice i n a  cha 
ra k te ry  w  sław nym  dialogu „na Z am ku" 
trzym ał uw agę w idzów  w  napięciu  aż do 
końca —  n iby  z jakiegoś d ram atu  se n ­
sacyjnego. D obrze u łożone by ły  sceny  
n a  p lacach  Saskim  i M arsow ym — obie 

i w skazu ją na rzecz dziejącą się poza ku - i 
lisam i —  to zadanie rozw iązano  dość • 
sugestyw nie, , /

Do sceny, w  k tó re j K ordjan  idzie za- ! 
j b ić ca ra  i w alczy  z m aram i, K leiner w 
I swem  dziele o S łow ackim  przyw iązu je ,

najw iększe znaczenie. S łow acki m a tu  
okazyw ać się p rek u rso rem  m odernizm u 
psychologicznego. M nie się zaw sze w y­
daw ało , że niedojście czynu kord jano- 
w ego do  sk u tk u  nie jest d osta teczn ie  u- 
zasadnione. O dpow iednia g ra  re f lek to ­
rów  i doskonała  gra O sterw y, posuw ają­
cego się z karab inem  od jednego k o ń ­
ca  pokoju do drugiego, spraw iły , że sce­
na  ta  pod  w zględem  plastycznym  i n a ­
strojow ym  w ypad ła  p iękn ie  i przejm u­
jąco.

* *
*

W rażen ie p ierw szych  dw óch scen  z 
„Nocy lis topadow ej" W yspiańsk iego  jest 
zaw sze ogrom ne; da się porów nać ty lko  
z w rażen iem  m uzycznem  M arsyljanki. 
L aw ina, o rkan , —  odrazu zapanow uje 
ton  najw yższy, p rzebudzen ia , alarm u, 
decyzji n ieodw ołalnej. „O rłow ie” —  ileż | 
razy  p o w tarz a  się to  słowo w  całej 
sztuce. K lasyczne postac ie  P allas - A te- 
ne i p ięciu  N ik nie w ydają się obce po l­
skiej ziem i, zaw ita ły  na niej nie z k a ­
prysu  filologicznego lecz z racji w ielkiej 
chwili, Donośny, jedyny  a lt p . W y ­
sockiej w ypow iada w yraźn ie  słow a g ro ­
m ow e. R óżnicę m iędzy  scenicznym  
w ierszem  W yspiańsk iego  a trudnym  do 
inscen izow ania w ierszem  S łow ackiego, 
odrazu się czuje. W pada  W ysocki na 
czele podchorążych  —  znow u obraz, k tó - l 
ry  się n ie  za trze  ta k  rychło  w  pam ięci. j 
B łyszczą kask i, b łyszczą pochylone w 
ukos karab iny , gdy W ysocki w skroś nich 
sw oją szpadą pow ietrze  przebij:-, sk u ­
p ia jąc na niej słow a przysięgi. Nigdy

L eszczyński n ie  w ydaw ał m i się tak  
poryw ającym  jak  w  tej scenie. S iła  i 
szał.

W . ks. K onstan tego  g ra ł tu ta j p, Do* 
m iniak, w ychodząc chw alebnie z po rów ­
n an ia  z g rą p . S tępow skiego , chociaż 

) glos m a do tej ro li n iezby t odpow iedni 
P asow anie  się duszy ty ra n a  b e lw ed er- 
sk iego  i trag ed ja  jego m ałżonk i (pani 
P ancew iczow a) w ahającej się m iędzy 
m ężem  a sym patją  d la  p rzeczuw anego  
spisku —  w yszły  bardzo  dobrze, intencje 
p o e ty  zosta ły  należycie uw ypuklone, 
T akże  scen iczne p o r tre ty : Chłopickie-
go (p, B uszyński), L elew ela  (p. K ocha­
now icz), K rasińsk iego  (p. Sam borski) > 
inne w yszły  z p ożądaną  p lastyką .

W  drugiej części sz tuk i jej ry tm  w e­
w nętrzny  się zw alnia, zapanow uje m e-  
lancholja; czyn oddala się w echach  co ­
raz  cichszych, objaw iają cię jego n ied o ­
ciągnięcia i św ieże popioły . J a k  w ia ­
dom o W ysp iańsk i chcia ł zaw rzeć 
ca łą  syn tezę  pow stan ia  lis topadow ego— 
najw iększy  poryw , najboleśniejsze z a ła ­
m anie się. T a  druga część, ze swojem i 
zaw iklanem i alegorjam i, nie w ypad ła  
u p o e ty  ta k  p rzejrzyście im ponująco 

1 jak  p ierw sza. R eżyserja  m ia ła  zadanie 
I trudne, R atu je  tę część k o n k re tn y  obraz 
i o sta tn i: K onstan ty  —  K rasińsk i —  Ł u k a­

siński. D ekorac je F rycza  w szędzie s tw a­
rza ły  odpow iednią p ersp ek ty w ę . Z p o ­
śród postaci sym bolicznych odznaczyła 
się jeszcze K ora p. Lubieńskiej.

K arol Irzykow sk i,
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ZDARZENIA I LUDZIE

Z Ł E  CZASY DLA PRASY 
SENSACYJNEJ

Jeże li chodzi o stosunki polskie, 
trzebaby powiedzieć: sensacyjno-sa- 
nacyjnej ,  bo u nas przesilenie w prze­
m yśle  w ydaw niczym  objęło ten w ła­
śnie rodzaj prasy.

M ówi się powszechnie o bardzo 
ciężkiej sytuacji finansowej, w  ja ­
kiej znalazło się pewne w ielkie przed  
siębiorstwo prasowe, w którego wspa­
niałych oficynach drukarskich tłoczy  
się szereg pism , posiadających w ąt­
pliw ej wartości pierw szeństwo w pro­
wadzenia na rynek polski dziennika  
sensacyjnego, schlebiającego najgor­
szym  gustom niew ybrednych tłum ów  
wielkom iejskich. T  o przedsiębior­
stwo robiło św ietne interesy, roz­
szerzało się i rosło ponad miarę na­
wet, w przypuszczeniu , że strumień  
zło ta  p łynąć będzie bez p rzerw y do 
kas wzam ian za sensację i za w iado­
mości podniecające zm ys ły  i wyobra­
źnię.

N adzieje i przew idyw ania nie spra­
w dziły | się. N astąpił przełom  w upo­
dobaniach czyteln ików ; sensacyjność 
i ty lko  sensacyjność  —  p rzy ja d ły  się 
czyteln ikom , a zresztą  zna lazł się 
konkurent k tóry poszedł jeszcze da­
lej, jeszcze obniżył poziom pism a , 

zaczął w ydaw ać szm atę rynsztokow ą  
najohydniejszego ju ż  gatunku, obni­
ży ł  cenę, odebrał tę najniewybred- 
aiejszą k lijen te lę  —  i podw ażył „po­
tężne" wydawnictwo.

To zjaw isko obserwowane w W ar­
szaw ie w ciągu ostatnich kilku  m ie­
sięcy, nie je s t odosobnione. W  in­
nych krajach również daje się zau­
w ażyć przesilenie w  przem yśle pra­
sow ym  i zmiana w gustach czy te ln i­
ków, szczególnie jeżeli chod~; o c zy ­

telników prasy sensacyjnej. N ietylko  
v) Polsce w ydaw cy pism  sensacyj­
nych zachłysnęli się pow odzeniem  
sw ych brukowych w ydaw nictw  w 
pierw szych latach pow ojennych i 
budować zaczęli wspaniałe zam ki na 
te j kruchej podstawie.

Szczególnie w  A ng lji spekulacja  
gazetam i przybrała olbrzym ie roz­
m iary. Lordom prasow ym  przew ró­
ciło się w głowie. Skupyw ali pisma 
jedno za  drugiem, sztucznem i sposo­
bami —  prem jam i, ubezpieczeniami, 
pom nażali swe nakłady, robili św iet­
ne interesy, budowali wspaniałe gma­
chy redakcyjne i drukarskie, plano­
wali pochody na prowincje. A ż  przed  
paru miesiącami nagle zm arł dzien­
nik o m iljonowych nakładzie „Daily 
Chronicie". A  potem  —  nagle przer­
wano robotę nad pałacem luksuso­
w ym  dla ,D aily Expressu". R ed u k­
cje w ydatków  i personelu ogarnęły 
całą F leet Street.  —  dzielnicę praso­
wą Londynu. Ogólne przesilenie go­
spodarcze zm niejszyło  dochody z  o- 
głoszeń, a prem je i inne p rzynę ty  dla 
czyteln ików  przerosły siłe pieniężną  
w ydaw nictw . 1 dziś na F leet S treet 
rozlega się k rzy k  i zgrzytanie zę ­
bów... ' )

Takie są sm utne sku tk i traktow a­
nie dziennika, jako geszeftu , jako  
źródła dochodów, p rzy  których w y­
ciąganiu niema miejsca na żadne 
skrupuły ani moralne ani po lityczne
  J . S.

*) Dane z  broszu ry G. B lake'a The Press 
and the Public".

Eksperymenty z kolejnictwem

U C H W A Ł Y
SEKCJI SZ K O LN IC TW A  

Z W  PRAC. KOMUNALNYCH
Ogólne zebranie członków Sekcji 

Szkolnictwa Zw. Prac. Kom. i In s t U- 
ż y t  Publ. w Polsce, na zebraniu swojem 
postanowiło zaprotestow ać przeciwko: 

obecnej polityce W arszawsk ego Ma­
gistratu i Rady Miejskiej, k tó ra  dąży  do
uszczuplenia płacy i praw  pracowników 
miejskich przez wprowadzenie oszczęd­
ności kosztem płac robotniczych, p rze­
ciążenia pracą, redukcje pracowników, 
nieuwzględnianie uzasadnionych popra­
wek, wniosków i postulatów  pracow ni­
czych.

Zebrani postanowili domagać się od 
W ładz M iasta: wstrzym ania wszelkich 
redukcji, uwzględnienia popraw ek i uzu­
pełnień przedłożonych przez Związki 
Pracownicze do Statutu Emerytalnego, o- 
raz przyspieszenie uchwalenia Statutu 
przez Radę Miejską, przyspieszenia w y­
płaty 13-ej pensji, zrównania w praw ach 
i płacach robotników  dniówkowych z e- 
tatowymi przy wykonywaniu jednako­
wych obowiązków służbowych, w razie 
wprowadzenia zaszeregowania robotni­
ków do grup uposażenia pracowników 
miejskich, zebrani domagają się uwzglę­
dnienia projektu opracowanego przez 
Związki Pracownicze, wstrzymanie za­
mierzonego potrącania zaległych w ska­
źników od m iesiąca m arca do czerwca
r. b.

Przed paru dniami ogłoszony został 
w prasie z kół rządowych komunikat, 
donoszący, że niebawem pojawić się 
ma dekret Prezydenta R. P. „o utwo­
rzeniu przedsiębiorstwa P. K. P. ’ (?!) 
wyodrębniający kolej w „samoistne 
przedsiębiorstwo państwowe"...

Ponieważ w tej samej właśnie spra­
wie istnieje już jeden dekret, jeszcze 
w jesieni 1926 r. wydany, tylko od 
4 lat niewykonywany, przeto zapo­
wiedź powyższą możnaby wziąć chy­
ba za jakiś żart, gdyby nie „wyjaśnię 
nie" do owej zapowiedzi dodane, mia­
nowicie, że „nowy" dekret ma dekret 
poprzedni „znowelizować" odpowied­
nio do „wymogów życia gospodarcze-
g ° “ -O „nowym" dekrecie pomowimy 
wówczas, gdy się pojawi...

Na razie chcemy parę uwag po­
święcić niewiarygodnym wręcz eks­
perymentom, na jakie kolejnictwo 
polskie pod bardzo ponoć „fachowe- 
mi" rządami pomajowemi było i jest 
narażone...

0  tych eksperymentach, dzięki 
którym kolej dzisiaj ledwie dyszy, pi­
saliśmy już w „Robotniku". Pisuje o 
nich często i fachowo oświetla całą 
ich niedojrzałość i szkodliwość, organ 
Z. Z. K. „Kolejarz - Związkowiec".

Wobec zapowiedzi Rządu trzeba 
jednakże budujące te historje odświe­
żyć w pamięci ludzkiej, tembardziej, 
iż zanosi się tutaj na nowy ekspery­
ment, mający na celu nie tyle istotny 
pożytek samego przedsiębiorstwa ko­
lejowego, ile raczej cele uboczne, o 
których wspominamy poniżej...

Pierwszy dekret w  sprawie utwo­
rzenia „przedsiębiorstwo Polskie Ko­
leje Państwowe" wyszedł, jak wspom­
nieliśmy, jesienią 1926 r.

Miał on rozmaite co praw da błędy. 
Nie mniej jednak, wyraźnie i konkret­
nie przewidywał zmiany, jakie w 
strukturze, a przedewszystkiem w 
gospodarce finansowej kolei należy 
wprowadzić, dla oparcia przedsię­
biorstwa na zasadach handlowych.

Finanse kolei miały być podzielone 
na 3 rodzaje: kapitał inwestycyjny, 
rezerwowy i obrotowy. Inwestycje 
miały być kryte wyłącznie tylko z 
funduszów inwestycyjnych, na który 
to cel miała być uzyskana pożyczka 
długoterminowa; rezerwa była prze­
znaczona na wydatki wzgl. straty  nie­
przewidziane; oprocentowanie i a- 
mortyzacja pożyczki następuje z do­
chodów bieżących, których czysta 
nadwyżka zasilać miała kapitał re ­
zerwowy...

Komercjalizacja P. K. P. objęta zo­
stała umową o am erykańską pożycz­
kę stabilizacyjną i wciągnięta do pla­
nu „ożywienia życia gospodarczego" 
Polski.

Przypominamy sobie, jaką to ha­
łaśliwą niepoważną — przy tej po­
ważnej sprawie — prasa „sanacyjna" 
wyczyniała wówczas reklamę dla 
„twórczych pomysłów" rządu „poma- 
jowego"...

1 co się z tego wszystkiego porobi­
ło?!

D ekret o „przedsiębiorstwie P, K. 
P .“ powędrował... do kosza.

Całą gospodarkę kolejową popro­
wadzono w sposób zupełnie sprzecz­
ny z dekretem... „Inwestycje" kole­
jowe zaczęto „radośnie" rozdymać do 
rozmiarów przekraczających znacznie 
możność finansową kolei, a  co gor­
sza, wbrew dekretowi, pokrywano 
wszystkie te inwestycje z bieżących 
dochodów z eksploatacji, zupełnie nie

oglądając się na skutki, aż doprowa­
dzono do tego, że kolej, takie olbrzy­
mie przedsiębiorstwo znalazła się bez 
rezerw kasowych.

Była ta  w najwyższym stopniu ra ­
bunkowa gospodarka, z dnia na dzień, 
spekulująca na zewnętrzne efekciar­
stwo — rozlewające się szerokiemi 
strugami po łam ach prasy rządowej — 
a pozbawiona wszelkiej przezorności 
i myśli... o jutrze...

Ja k  nierealną i lekkomyślną była 
cała ta gospodarka, świadczy fakt, 
że w ciągu 4 lat wpakowano z bieżą­
cych dochodów w rozmaite „inwesty­
cje" kilkaset miljonów zł. — z tym 
efektem, że po tej 4-letniej „radosnej 
twórczości" najważniejsza dla nasze­
go życia gospodarczego, linja Górny 
Śląsk — Gdynia nie mogła być osta­
tecznie wykończona z powodu... bra­
ku funduszów.

O „wartości" tych wszystkich „in­
westycji", o tern, czy i w jakim stop • 
niu odpowiadały one istotnym potrze­
bom, trudno doprawdy mówić, bo 
trudno w tern wszystkiem zorjento- 
wać się. W ielce wymowną jest tylko 
opinja, jaką o tych „inwestycjach" 
wydała Najwyższa Izba Kontroli...

O nadużyciach zaś i to często bar­
dzo jaskrawych (progi kolejowe, 
Chełm, zasoby i t. p.) zarówno w Sej­
mie, j.ak i w prasie (nawet... sanacyj­
nej!) mówiono i pisano chyba dosyć.

Przedkładany Sejmowi budżet P. 
K. P. był nierealny, bo odpowiadał 
„rzeczywistości tylko... urojonej, a 
nie... rzeczywistej... W budżecie w y­
kazywano co roku... „czystą nadwyż­
kę" dla Skarbu Państwa i to w wy so 
kich nawet kwotach, aż wreszcie ca­
ła ta „poezja" skończyła się... na de­
ficycie, bo — jak ~ię okazuje — gos­
podarka kolejowa jest w gruncie rze­
czy deficytową • • •

Jeżeli aż do tego doszło, że koleje 
— mimo doskonałej konjunktury, ja­
ka dla nich wytworzyła się od dru­
giej połowy r. 1926 (strajk górników 
v Anglji) i trw ała aż do połowy r. 
1929, mimo znacznego wzmożenia się 
przewozów i dochodów z tychże, mi­
mo ofiarnej pracy kolejarzy, którzy 
dwoili i troili swe wysiłki, jakkolwiek 
na ich płacach ustawicznie robi się 
„oszczędności" — że mimo to wszyst­
ko keleje w ostatecznym swym efek­
cie mają deficyt, to winna temu tyl­
ko lekkomyślność, z jaką dochodami 
z eksploatacji „radośnie" szastano na 
prawo i lewo, bez zastanowienia, na 
czem to się skończy...

Sejm i opinję publiczną przez dłuż­
szy czas mamiono „świetnym" stanem 
kolejnictwa i cor.az to wyższemi „czy­
stymi (!) dochodami", aż wreszcie ca­
łe to „olśniewające" efekciarstwo 
skończyło się na tem, że kolej „ ra ­
dośnie" wypłukana z wszelkich re ­
zerw kasowych, musiała na ostatku 
zadłużać się w  Skarbie Państw a na­
wy datki bieżące!

Jak  niepoważnie traktow ano gos­
podarkę na kolei świadczy m. in. fakt, 
że w budżecie P, K. P. wstawiono do 
„dochodów" — fikcyjnie! — sumę 50 
milj. zł. z pożyczki amerykańskiej z 
funduszu F  (przewidzianą na wypa­
dek skomercjalizowania kolei) aż 
wreszcie zniecierpliwiony tem dorad­
ca finansowy p. Dewey wystąpił prze­
ciw temu, oświadczając, że sumę rze­
czoną kolej otrzyma dopiero po sko­
mercjalizowaniu. Do „wpływów" bu­
dżetowych zaliczano więc sumy, k tó­
rych kolej nie otrzymywała!

Koroną tego wszystkiego był po-

mysł gabinetu p. Świtalskiego, który 
w lecie ub. r. wydał dla kolejarzy 
„rozporządzenia" w sprawie pragma­
tyki i emerytury i oba te „rozporzą­
dzenia" oparł na., zupełnie zlekcewa­
żonym i niewykonanym dekrecie o... 
„komercjalizacji"!...

T ak  w zwięzłem ujęciu przedstawia 
się historja „komercjalizacji" i wogo­
le „sanacji" gospodarki kolejowej...

Że ta „sanacja" musiała skończyć 
się niewesoło to było jasne i przed 
tem przestrzegano Rząd na komisji 
budżetowej ostatniego Sejmu, nieste­
ty bezskutecznie...

W ięc koniec jest taki, że kolej nie 
wytrzym ała zastoju w ruchu (od je­
sieni ub. r.) wywołanego zastojem 
gospodarczym i przed grożącem jej 
bankructwem  musiała bronić się nie­
tylko zaniechaniem „inwestycji" — 
które na komisji przedstawiano, jako 
„bardzo pilne"! — ale nawet w strzy­
maniem bieżących i rzeczywiście po­
trzebnych robót, tudzież redukcją, 
k tóra do wiosny b. r. •wyrzuciła na 
bruk blisko 40,000 ludzi, a obecnie... 
rozpoczyna się na nowo.

Na domiar złego pożyczką zarato- 
wać się kolej nie mogła, bo wobec zu­
pełnie zagmatwanego jej stosunki 
prawnego, nikt kolei pieniędzy poży­
czyć nie chciał...

W ięc rozpoczęto przemyśliwać nad 
tem, w jakiby sposób znaleźć wyjście 
z tej fatalnej sytuacji. Organ Z. Z. K. 
„Kolejarz - Związkowiec" jeszcze w 
lecie b. r. zwracał uwagę na to, że 
czynione są pozakulisowe narady co 
zrobić z kolejami, by można pożyczyć 
na nie pieniądze M*

W jednym zaś z niedawnych arty ­
kułów w „Robotniku" o naszej obec­
nej sytuacji gospodarczej piszemy, że 
czyni się rozpaczliwe eksperym enty 
z komercjalizacją na to, by kolej u- 
czynić „zdolną do zastawu".

I tu  leży właściwe wyjaśnienie o- 
statniej zapowiedzi, k tórą nawet sa­
nacyjna prasa komentuje w ten  spo­
sób, że idzie tu  o możność zaciągnię­
cia pożyczki zagranicznej, w którym  
to celu nastąpić ma niebawem utwo­
rzenie osobnej hipoteki P. K. P., by 
można na niej nowy dług zahipotekj- 
wać...

To są te „wymogi życia gospodar­
czego", o których komunikat wspomi­
na. W ięc nie usprawnienie samego 
kolejnictwa jest bezpośrednim celem 
tych nowych pomysłów, jeno... po­
życzka.

Nie przeczymy, że kolei przydała­
by się pożyczka... Ale nie można dą­
żyć do niej przez nowe jakieś ekspe­
rymenty, dla kolei niezdrowe...

A że idzie tu znowu o jakieś pro- 
wizorjum, byle tylko dostać pożycz­
kę, świadczą najlepiej „wyjaśnienia" 
do komunikatu, że zarząd majątkiem 
należeć będzie „prowizorycznie" (!!) 
do M inistra Komunikacji.

Zachodzi jeszcze pytanie, czy ta 
ewentualna „pożyczka" ma iść vy-  
łącznie tylko na cele kolei, czy też 
ma się kolej zastawić dla jakichś jesz­
cze innych celów, czy też potrzeb lub 
wydatków?

Na pytanie to trudno oczywiście w 
tej chwili odpowiedzieć. Tylko z u- 
wagi na to, co działo się dotąd, trzeba 
duże żywić obawy przed tem, co ma 
nastąpić obecnie

Dla dobra nieszczęsnego naszego 
kolejnictwa bylibyśmy bardzo radzi, 
gdyby obawy nagze okazały się płon- 
nemi...

Kcz.

MAGISTRAT NIE MA PIENIĘDZY NA WALKĘ
Z BEZROBOCIEM

M agistrat na wczorajszetn posiedzeniu 
przyjął do wiadomości kom unikat Ko­
misji budżetowej o ukończeniu przez nią 
p rac przy układaniu budżetu m iasta na 
rok 1931-32. Prelim inarz budżetu zwy­
czajnego na roku 1931-32 wynosi w  do­
chodach sumę zł. 121.171.731, w wydat­
kach zaś z!. 119.188.231.

Budżet nadzwyczajny zamyka się w 
dochodach sumą zł 15.432.880, w  w y­
datkach zł. 17.933.500.

BUDŻET NA ROK 1931/32
Postanowiono wystąpić do rady m iej­

skiej z wnioskiem o upoważnienie m a­
gistratu  do zaciągnięcia w Banku Go­
spodarstw a Krajowego pożyczki na bu­
dowę burzana przy ul. Krasińskiego w 
sumie zł. 3.750,000.

Postanowiono wystąpić do rady  miej­
skiej z wnioskiem o przyznanie dodat­
kowego kredytu w sumie zł. 50.000 do 
budżetu teatrów  miejskich na  pokrycie 
w ydatków  na pomoc lekarską dla p ra ­
cowników teatralnych.

Uchwalono pobierać od wszelkich 
wpłat, uskutecznionych na poczet nieo- 
droczonych i nierozłożonych na raty za­
ległości, kary za zwłokę w wysokości 
1 i pól procent miesięcznie, licząc od 
ustawowych terminów płatności.

Na zgłoszony wniosek radziecki w 
sprawie asygnowania 200.000 zł. na wal­
kę z bezrobociem magistrat odpowie­
dział, że asygnowanie dodatkowe 200.000 
zł. jest w obecnych warunkach niemożli­
we.

T o w a r z y s z e  R o b o t n i c y !

Bojkot wyrobów Wedla trwa.
FIRMA WEDEL ZNAJDUJE S»E POD BOJKOTEM CAŁEGO

ŚWIATA PRACY!
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PRZEGLĄD PRASY
OBÓZ BEZ TWARZY.

Przytoczyliśm y w num erze niedziel­
nym głos sanacyjnego „Przełom u", na­
rzekającego z tego powodu, że w  no­
wym klubie B. B. „natłoczyło się" mnó­
stw o ludzi „bez tw arzy”. (Powołując 
się na tenże „Przełom ", oświadcza 
,,A.B,C.“:

„Jedno z dwojga; Albo poszczególne 
grupy sanacji traktują swoje programy 
ideowe poważnie, a w takim razie nie mo­
żna mówić o „konsolidowaniu jaskrawych 
sprzeczności, albo te programy są tylko 
afiszami i wtedy należy dyskutować tyl­
ko o konjunkturze, a dać spokój „ideolo­
gii".

Trzeciej możliwości nie widzimy.
Obóz „bez twarzy" albo obóz „o 10-ciu 

twarzach".

Komasacja i parcelacja.
„Naprzód" pisze o dwóch prądach  w 

łonie B. B.:
„Rzecz oczywista, że pułkownicy chcą 

za wszelką cenę utrzymać jeden klub: je­
den rozkazuje, wszyscy słuchają. Ma to 
być coś w rodzaju komasacji: zebrać roz­
rzucone grunta i zrobić jeden wielki łan. 
Co za cel mają tam jakieś grupy regional­
ne czy stanowe, kiedy wszyscy mają wspól­
ny cel: trzymać się rękami i nogami klam­
ki władzy.

A jednak pułkownicy napotykają na o- 
pór. Są wbrew ich woli w wielkim B. B. 
małe BBiątka: konserwatyści - ziemia­
nie, chcą utworzyć osobną grupę,- fabry 
kanci - przemysłowcy osobną, a także kil­
ku z byłego BBS-u, uratowanych przez B. 
B. chce utworzyć własną grupę: narodo­
wych socjalistów z p. Moraczewskim na 
czele. P. Moraczewski nie zasiada wpraw­
dzie w Sejmie, ale przecież Hitler także 
w parlamencie nie zasiada i z zewnątrz 
dyryguje swojemi owieczkami.

Jest więc dążenie do parcelacji B. B., a 
parcelantami są p. Radziwiłł, p. Lechnic- 
ki i p. Moraczewski. Bieda tylko dla nich, 
że nie mają kapitału obrotowego t. j. pro­
tekcji rządu na wypadek, gdyby ta parce­
lacja nie godziła się z jego spekulacjami. 
Okazuje się, że zbyt wielkie zwycięstwf 
może także stać się przeszkodą w zreali­
zowaniu celu wojny: opanowania Sejmu. 
Jest jednak nadzieja, żę plany parcelan- 
tów nie powiodą się. Przecież oni, cywi­
le, nie mogą mierzyć się z pułkownikami 
na polu strategjil Będą próby, będą się 
•zarpać, ale wędzidło jest ostre i pozwoli 
im tylko na taką swobodę ruchów, jaką 
pogromca uzna za wystarczającą".

Na kogo choruje obóz sanacyjny.
W „Myśli Niepodległej" czytam y na­

stępujące uwagi o „zwycięstw ie" 1-ku
„Gdyby istotną przyczyną dotychczaso 

wych niepowodzeń „sanacji moralnej" był 
zły ustrój, zmieniłaby go była oddawna, 
Tymczasem obóz, który od czterech lat 
przechwala się ustawicznie wspaniałemi 
zwycięstwami i ciągle uskarża się na ja ­
kąś sukienkę, przeszkadzającą mu w tań­
cu, nosi zarodek choroby — w sobie. Sa­
nacja choruje na swoich Walerych Sław­
ków, Kazimierzów Switalskich, Bogusła- 
wów Miedzińskich etc., których obecnie 
wyprowadzi na arenę publiczną w spotę­
gowanej liczbie, ale nie udoskonalonej 
jakości. A cóż na to poradzi powtórna 
reforma Konstytucji, „usprawnienie" pra­
wodawstwa, polegające na coraz to in­
nych, przygodnych „interpretacjach" i, 
obyśmy się okazali złymi prorokami, no­
we utyskiwanie na „niedołężny" sejm? 
Co butwiało poza dziedziną zagadnień u- 
stroj owych, to również poza nią zetlejedo 
reszty. Nie pomogą tutaj żadne paljatywy, 
żadne, najmisterniejsze inscenizowanie 
starej sztuki na nowy ład".

* * * * *

W POSZUKIWANIU WILKÓW
N A  KRESA CH  WSCHODNICH
Corocznie na początku zimy poja­

wiają się głównie na Kresach W schod­
nich wiadomości o większych stadach 
wilków, które docierają do siedzib ludz­
kich, porywają inw entarz i grożą lu­
dziom. Tego roku wiadomości o tego ro ­
dzaju w ypadkach już się pojawiły. A- 
gencja PRESS dowiaduje się, że Mini- 
sterjum Spraw  W ew nętrznych poleciło 
organom wykonawczym przeprow adze­
nie ścisłych dochodzeń co do rozmiaru 
w ypadków z wilkami celem obm yślen i 
środków zaradczych.

W edług relacyj, k tóre już nadeszły, 
okazuje się, że dotąd nie było żadnych 
groźniejszych wypadków  z wilkami, 
przyczem  wyjaśniono, że corocznie od­
bywają się w pewnych okresach wiel­
kie obławy na wilki, k tó re  zapobiegają 
rozmnażaniu się ich. W ładze bezpie­
czeństwa stw ierdziły rów nież że wieści 
o dzikach, wyrządzających większt 
szkody są przesadne, (PRESS).

INTRQLIGATORKA poszukuje pracy. 
Wiadomość: Praga, ul. Wiosenna 1. Lewan­
dowska Kazimiera-
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[ 0  SŁYCHAĆ HA ŚW iECiE |
LITWINI ZESŁALI UCZNIA POLAKA '
DO OBOZU KONCENTRACYJNEGO. II

Litewskie w ładze policyjne areszto­
w ały w gimnazjom w Olicie ucznia 
Głuszczaukasa, przewodniczącego ucz­
niowskiego kółka literackiego i zesłały 
go do obozu koncentracyjnego w W or- 
niach. T eror władz litew skich wobec 
Polaków nie notował jeszcze podobnego 
wypadku, aby ucznia zsyłano do obozu 
koncentracyjnego. W idocznie boją się 
nawet swobodnej myśli u młodzieży.

LOSY ZAGINIONEJ EKSPEDYCJI 
NIEMIECKIEJ DO GRENLANDJI.
Berliński „Lokal Anzeiger" donosi, iż 

*e wschodniej stacji niemieckiej ekspe­
dycji do Grenlandji prof. W egenera (ek s­
pedycja ta  — jak wiadomo — podzieliła 
się na trzy  partje) nadszedł telegram z 
doniesieniem, iż stacja ta nie ma obecnie 
żadnego kontaktu z grupą centralną i za­
chodnią.
MAJOR PABST NA JASNYM BRZEGU.

Głośny przed kilku miesiącami major 
Pabst, k tó ry  — jak wiadomo — „rozcza­
row any" opuścił W iedeń, udał się do j 
Cannes na Rivierze francuskiej, gdzie 1 
ma się spotkać z szefem Heim wehry ty- t 
rolskiej, Steidle, k tóry  również wyjechał 
na Rivierę. N astępnie mjr. Pabst nja 
wyjechać do Niemiec, aby odbyć konfe­
rencję z Hitlerem. W pewnych kołach 
utrzym uje się pogłoska, iż mjr. Pabst, 
straciw szy nadzieję na objęcie dawnego 
odpowiedzialnego stanow iska w Heim- 
wehrze, ma zamiar objąć rolę reorgani- 
zatora w  armji chińskiej.

KRWAWA WALKA O SPRZEDANĄ 
ŻONĘ.

W pewnej wiosce węgierskiej sprzedał 
cygan swemu przyjacielowi swą żonę za 
5,000 zł. Po kilku dniach domagał się 
zwrotu żony, nie chciał jednak oddać o- 
trzym anych pieniędzy. Między cygana­
mi pow stała z tej okazji krw aw a w a’ka, 
przyczem 18 walcząęcych odniosło cięż­
kie rany.

CHŁOPI TYROLSCY WALCZĄ 
Z SAMOCHODAMI.

Tyrolskie związki w łościańskie wn'o- 
sły do rządu krajowego humorystyczny 
wniosek. Chodzi o to, aby od godz. 8 
wieczorem  do świtu ani jedno auto nie 
zakłócało spokoju w  całym kraju. W yją­
tek ma stanow ić Insbruck. Ciekawe, 
czy wnioskodawcy uprzytom nili sobie, 
jakie następstw a m iałaby taka  ustaw a 
dla ruchu turystycznego.

SPŁONĄŁ SAMOCHÓD Z 70-CIU 
CENNEMI OBRAZAMI.

W diniu wczorajszym w pobliżu Schwe- 
fin, spłonął berliński samochód ciężaro­
wy, k tóry  wiózł około 70 niezwykle cen­
nych obrazów olejnych do Lubek’, na 
mającą się tam odbyć wystawę sztuki. 
Cały samochód i wszystkie obrazy pa­
dły ofiarą płomieni.

W samochodzie znajdowały się obrazy 
berlińskiego m alarza G raefe, dalej malo­
widła Defreggera oraz obrazy jednego z 
malarzy holenderskich i innych w ybit­
nych artystów. Szkoda jest bardzo 
znaczna i częściowo tylko będzie pokry­
ta z asekuracji.

SZCZĄTKI CROMWELLA 
PRZENIESIONO DO WESTMINSTERU

„Daily Express" donosi, iż w Anglji 
rozw ażana jest obecnie spraw a przen e-

5-CI0 ZLOTOWA M E T A  
SREBRNA

DLA UP AM ĘT&IENI i  ROCZNICY 
POWSTANIA LISTOPADOWEGO

M inister Skarbu zarządził, w celu u- 
pamiętnie.nia setnej rocznicy Powstania 
Listopadowego, puszczenie w obieg 5-o 
zlotowych m onet srebrnych.

M onety te  bite będą z datą 1930 ro­
ku. Po jednej ich stronie figuruje godło 
państwowe z napisem „5 złotych 1930”, 
po drugiej zaś stronie umieszczono vt 
formie niezwykle estetycznej rysunek 
w yobrażający sztandar pułkowy z na­
pisem: „Honor i Ojczyzna". U dołu w i­
dnieje napis: „1830 — 1930 w setną
rocznicę Pow stania".

Nowe m onety 5-cio zlotowe bite są 
na podstawie art. 9 rozporządzenia P re ­
zydenta Rzplitej z dnia 5 listopada 1927 
roku w spraw ie zmiany ustroju pienięż­
nego. (PRESS).

Podwyższnie siew ek  
taryfy celnej '

U kazało się rozporządzenie Mini- J  
strów: Skarbu, Przemysłu i Handlu i
oraz Rolnictwa, według którego pod- ; 
wyższona została częściowo taryfa cel- j 
na. Rozporządzenie to obejmuje 71 sta- ; 
wek celnych, objętych podwyżką. W 
dziale hutniczo - metalowym mamy 10 
podwyżek celnych, w chemicznym — | 
21, w papierniczym — 22, w ceramicz- , 
nym — 9, w  obuwianym — 3, w kon­
fekcyjnym .— 2, oraz w rolniczo - spo- 1 
żywczym — 4.

Wiadomości z całego kraju
B IE L S K  (Śląsk Cieszyński)

ZATARG W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM 

Z po w o d u  z sm sc h u  p rzem y sło w có w  na  prace  robotnicze
W bielskim przemyśle włókienniczym  

wybuchł zatarg na tle zawarcia nowej 
umowy.

Przemysłowcy usiłują z nowej umowy 
zbiorowej wyeliminować szereg postula­

tów robotniczych, które zawierała po­
przednia umowa — na co robotnicy zgo­
dzić się nie mogą. •

Zatarg trwa.

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ
i MAGISTRATU MS ASTA 

GDYNI
W dniu 29 listopada r. b. zostało o- 

głoszone i weszło w życie rozporzą­
dzenie P. Prezydenta Rzplitej o ustroju 
m iasta Gdyni. W myśl tego rozporzą­
dzenia na czele pow iatu miejskiego 
Gdyni stoi kom isarz rządu. Komisarza 
rządu i jego zastępcę mianuje M inister 
Spraw  W ewn. w porozumieniu z Mini­
stram i Przem ysłu i Handlu oraz Skarbu. 
Komisarz rządu w Gdyni łączy w swem 
ręku zakres działania burm istrza m a­
gistratu, przewodniczącego rady miej­
skiej oraz starosty  grodzkiego,

Poszczególni m inistrowie w razie po­
trzeby władni są przekazyw ać w dro­
dze rozporządzeń kom isarzowi rządu 
odpowiedni zakres działania w dzia­
łach administracji. Rada Miejska m. 
Gdyni składa się z 20 członków, z k tó ­
rych 10 pochodzi z wyborów, 10 zaś 
mianuje i odwołuje M inister Spraw  W e­
wnętrznych w porozumieniu z Mini­
strem  Przemysłu i Handlu.

Rozporządzenie postanaw ia dalej, że 
kadencja dotychczasowej rady miejs­
kiej i m agistratu m. Gdyni upływ a z 
dniem wejścia w  życie tego rozporzą­
dzenia, czyli w dniu ogłoszenia, t. j. 
w dniu 29 listopada 1930 roku. Rozpo­
rządzenie to  obowiązuje na okres cza­
su lat 5, przyczem  Rada M inistrów m o­
że w drodze rozporządzenia p rzedłu­
żyć moc obowiązującą tego rozporzą­
dzenia na dalsze trzy  lata. (PRESS).

Już ukazała się broszura, zawierają­
ca sprawozdanie z procesu b. posła na 
Sejm, towarzysza

JANA K W A Pm SK t-G D
zaopatrzona słowem wslępnem Marszał­
ka Sejmu tow. Ignacego Daszyńskiego 
i mec. Leona Berensona.

Skład główny: Księgarnia Robotnicza, 
Warecka 9. Cena 50 gr.

t i tmm

sienią szczątków Cromwella do opac 
tw a westm insterskiego. Do tej pory, jak 
wiadomo, potomkowie Cromwella sprze­
ciwiali się otwarciu grobowca rodzinne­
go w opactwie w Newburgh, w którem, 
zgodnie z tradycją, córka Cromwella po­
chowała zwłoki swego ojca.

iiigwwii Biwnw mtm um m

m USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RAD JO?

DZIS.
10.00 — 11.55 Transm isja z Uniwersytetu 

W arszawskiego Zjazdu Historyków Polskich. 
11.53 — 12.00 Sygnał czasu. 12.00 — 12.50— 
Transm isja poświęcenia fabryki Philipsa w 
W arszawie. 12.50 — 13.10 Muzyka z p ły t gra­
mofonowych. 13.10 Komunikat meteorologicz­
ny. 13.25 — 15.00 Przerwa. 15.00 -*■ 15.20 — 
K om unikat gospodarczy. 15.20 — 15.35 — 
Przerwa. 15.35 „Chwilka lotnicza". 15.50 — 
Odczyt p. t. „O lim pjada w Los Angelos a 
sport polski —  wygł. pułk. Glawisz, 16,15 — 
17.15 M uzyka z p ły t gramofonowych. 17.15 
— 17.40 „W ileńsko - Nowogródzka skarbn i­
ca zabytków" — wygł. p. St. Lorenz. 17.45 
Popularny koncert symfoniczny. 18.45— 19.10 
Rozmaitości, 19.10 — 19.20 G iełda rolnicza 
19.20 F eljeton  p. t.: „Na prem ierze"—wygł. 
p. M arjusz M aszyński. 19.50 Transm isja ope­
ry „Lakme". R epertuar W arszawskich T ea­
trów  M iejskich. Komunikaty.

[o  w yśw ietlają kina?
Atlantic: „Dynamit".
Apollo; „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol: „Studentka chemji".
Casino; „Janko  m uzykant ‘ (polski liilm 

dźwiękowy).
Colosseum: „Pokusa" z G retą  Gatbo. 
„Colosseum (mała sala): „Sportowiec z 

miłości".
Filharmonja: „Pod dacham i Paryża". 
Kometa: „Królowa bez korony”.
M ajestic; „Pod dacham i Paryża".
Miejski: „Warta nocna".
Pola Negri Palace: „Koniec p. Cbeney". 
Palace: „Syn białych gór".
Pan: „G orąca krew ".
Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 
Stylowy: „L atarnia m orska".
Światowid: „W esoły M adryd”.
Świt: „Szalony książę".
Tęcza: „Król żebraków ",
Wisła: „Sen o m iłości”.
Znicz: „Intrygant" z Jatiingsem 
Astra: „Pożar świata".
„Cristal: „Syn W odza".
Glob: „Człowiek, k tó ry  w idział śmierć" 

i „Narzeczony z dancingu".
Czary: „Człowiek bez nóg".
Forum: „Biali Indianie",
Helios: „M oralność pani Dulskiej". 
Hollywood: „Kobiety z przeszłością". 
M ewa: „Dama w gronostajach" i „Sio­

strzyczka z Paryża".
P efit Trianon: „N iedyskretna kobieta". 
Promień: „C hata wuja Toma".

LWÓW
JAK WYSZŁA NA JAW ZBRODNIA Z R. 1909

W Filipowicach, pow. borszczowskie- 
go, w ykryte zostało m orderstwo popeł­
nione jeszcze w roku 1909 na  osobie 
strażnika folwarcznego A tanazego So- 
kolewskiego, którego nieznani sprawcy 
zadusili, a następnie rzucili do rzeki.

M ieszkaniec Filipowie, 52-letni Onu­
fry Jakiw czuk, spowiadając się przed 
śmiercią, zeznał głośno przy świadkach, 
że mordu dokonał on, wraz z bratem  Jó ­

zefem, przyczem  dokładnie opisał prze­
bieg zbrodni, której motywem była od­
mowa ze strony zabitego zatajenia po­
pełnienia kradzieży owsa, Jakiwczuk 
w 8 godzin po złożeniu spowiedzi i spir 
saniu zeznania zmarł.

Na skutek  telefonogramu aresztowana 
drugiego spraw cę _*brodni w Borszczo- 
wie.

SAMOBÓJSTWO PORUCZNIKA
Wczoraj obok dworca głównego strze­

lił sobie w skroń porucznik 6 pułku lo t­
niczego Je rzy  Czechowicz. W krótce po

przewieziono do szpitala zmarł. Przy­
czyny samobójstwa narazie nie u sta lo n a

OBŁĄKANY URZĘDNIK ZASTRZELIŁ DOZORCĘ DOMU
Do m ieszkania dozorcy domu przy ui. 

Sierpowej 14, w padł jakiś mężczyzna 
prosząc o ukrycie go przed prześladow ­
cami. Dozorca odmówił, wówczas nie 
'znajomy wyciągnął rewolwer. S trzał u • 
godził dozorcę w brzuch. Rana okaza­
ła się śmiertelną.

Z przeprow adzonych dochodzeń wy­
nika, iż czynu tego dopuścił się niejaki 
Łącki, urzędnik Izby Skarbowej, zdra­
dzający objawy pom ieszania zmysłów. 
Oddano go do zakładu dla umysłowy 
chorych, celem poddania badaniom.

STANISŁAWÓW
NADUŻYCIA W ZARZĄDZIE TELEGRAFÓW I TELEFONÓW

W związku z ujawnieniem nadużyć w 
zarządzie technicznym telegrafów i tele­
fonów w  Stanisławowie, aresztowano, 
oprócz naczelnika zarządu Józefa Hein- 
dlera, starszego nadzorcę zarządu Cze­
chowskiego oraz funkcjonarjusza Marci­
na Forgacza z Jezupola.

M alwersacje, dokonywane w stanisła­
wowskim zarządzie telegrafów i telefo­

nów, polegały na oszukańczem sporzą­
dzaniu fikcyjnych list płatniczych, na 
podstawie których pieniądze, asygnowa- 
ne rzekomo dla robotników, były sprze­
niewierzane.

Forgacza aresztow ano za nakłanianie 
robotników zarządu telegrafów i telefo­
nów do fałszywych zeznań na korzyść 
aresztowanych zwierzchników.

PRZEMYŚL
Z F3LWARKU P. Z li SA

R o b c t n i c y  p o p  s r a j c i e  
s w o j e  p i s m o  c o d z i e n n e

W tutejszej Kasie Chorych, pod zarzą 
darni dziś już sławnego kom isarza prys- 
torowego, p, Zinsa zapanow ały iście 
prystorow skie stosunki. W szystkiem się 
rządzą nowo przyjęci emeryci oficero­
wie i cała falanga panienek, k tóre  od­
noszą się grubowato do interesów  i cho­
rych. Zdaje im się, że chorzy są po to, a- 
by oni mieli utrzymanie.

Coraz częściej mnożą się skargi, iż nie 
można u żadnego lekarza otrzymać spe­
cyfiku ani lekarstw a droższego, k tóre 
poprzednio w Kasie zapisywano. Nie­
którzy lekarze w prost mówią, że żąda­
ne lekarstwo jest drogie i dlatego w Ka­
sie otrzymać go nic można. Zato spraw ­
ność administracji „specjalnego" aparatu 
oficerskiego doszła do tego, że w biu­
rach Kasy pracują niżsi urzędnicy po 10 
do 12 godzin dziennie, w brew  przepisom 
ustaw y o czasie pracy dla pracowników 
umysłowych.

Auto kąsowe służy do przew ożenia o* 
ficerów z domu do Kasy t z powrotem, 
podczas gdy poważnie chorym kaze się 
przychodzić do konsyljarnego badania 
piechotą, a do szpitala odstawia się ich 
wozami sanitarnym i z M agistratu.

„Apolityczność" p. Zinsa i części je­
go urzędników  jest dostatecznie znaną. 
W czasie kampanji wyborczej p, Zins 
zwalniał urzędników  z pracy w godzi­
nach urzędowych, aby mogli wyjeżdżać 
na pow iat na zgromadzenia B. B. Chle­
bowski został odkomenderowany do je­
dynki jako „największy działacz", który 
za w iedzą p. Zinsa, z podobnymi mu 
kompanami, rozbijał zgromadzenia.

Czytajcie „Pobudkę"
KONRAD SEIFFERT 43)

PŁO N Ą C E Ż A G W IE
N A D  P O L S K Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

W czo ra j w ieczorem ? D ziś w  n o cy ?  C zy ci 
tam , n a  zam ku, nie by li tak  sam o urżn ięci, jak 
i m y ?  Czy n ie ry cze li zupełn ie  ta k  sam o, jak 
i m y ?  P o  p ijan em u  chyba w y d ali „w yrok" na  te 
dzieci?

W sta liśm y , poszliśm y w oln iu tko  za g ru p ą  
lan d sz tu rm is tó w  i dw ojg iem  dzieci. D iines p o ­
szed ł z nam i. D obelm ann, B lobelt, Szum ny p o ­
rzucili swe konie i poszli z nam i. K ilk a  osób ze 
sz tab u  dyw izji, też  się do nas p rzy łączy ło .

Z aro śn ię ta  d a rn ią  ścieżka w iod ła  z zam ku 
p rzez  p o le  k a rto fla n e  do n iew ielk iego  cm en tarza . 
C m en tarz  le ż a ł n a  p ia sczy ste j pochyłości. Szli 
w tam ty m  k ierunku . M y rów nież.

D rew n ian e  w ro ta  w isia ły  m iędzy  dw om a 
m urow anym i fila ram i. N iebieskie i zielone 
od łam k i p o rce lan y  i szk ła  tw o rzy ły  w  fila rach  
m ozaikow y znak  k rzy ża . N a cm en ta rzu  z n a jd o ­
w ało  się k ilka  zapuszczonych  grobów ; w oczy 
rz u c a ła  się żó łta  k u p a  p ia sk u  i p o d łu ż n y  dół.

Z a trzy m aliśm y  się p rz y  bram ie. G ru p a  p o ­
d esz ła  z ch łopcam i do sam ego dołu . S łońce rz u ­
ca ło  o ś lep ia jący  b lask  n a  p ia sek  i b ia łe  fila ry .

Copyrigh t  by  
Księgarnia Robotnicza, W arszawo

K aw ałk i szk ła  b ły szcza ły  w  fila rach . F ila ry  ro z ­
g rza ły  się. C h łopcy  sz lochali. S ta rsz y  trz y m a ł 
jak ąś  książkę  pod  pach ą . M ogła to  też  być m apa 
geograficzna, albo cza rn e  p u d e łk o  z karto n u . 
P o d o ficer z d ją ł  dzieciom  w ięzy z rąk  i coś im 
pow iedzia ł. B y ł to s ta rsz y  człow iek z d ługą, s i­
wą, szanow ną b ro d ą  i z że lazn y m  krzyżem  na  
p ie rs iach . G ru p a  s ta ła  obok z b ro n ią  u  nogi. K a ­
rab in y  b y ły  już gotow e do s trza łu . S ta rsz y  c h ło ­
p iec p rz e s ta ł  p łak ać , w y ta r ł oczy ręk aw em  i t r ą ­
cił m łodszego. A le  ten  ro z p ła k a ł się d op ie ro  na 
dobre. S ta ry  po d o ficer sp o jrz a ł w  bok, zaw ią ­
zyw ał i ro zw iązy w ał p rz y  tem  p ostronk i, zaw ró ­
cił pow oli do sw ych ludzi, w y sm ark a ł się do k u ­
m entn ie , sp o jrz a ł hen, n a  po la , p o n ad  głow am i 
sw ej grupy , w y rzuc ił n a ra z  w  ty ł ram iona, p ie rś  
w y su n ą ł n a p rz ó d  i z su n ą ł obcasy.

„B aczność!"
„ C e lu j!“
„Pal!"
M n iejszy  u p a d ł, w yw rócił się, s iep n ą ł g ło ­

w ą n a  dó ł w p o d łu ż n y  rów . W iększy  chłopiec 
zachw ia ł się, k rew  w y s tąp iła  m u n a  p raw y m

p oliczku  i p raw e j ręce. J e  s ta ł jeszcze.
S ta ry  podoficer sp o g ląd a ł w około, g rupa 

sp o g ląd a ła  w około. M yśm y w y trzeszcza li oczy.
N agle  p raw y  sk rzy d ło w y  grupy , la n d sz tu r-  

m ista  H enn in g er ze sto  siódm ego p u łk u  p iech o ­
ty  p ospo litego  ru szen ia , po d n ió sł jeszcze  raz  
sw ój k arab in  w górę, o d c iągną ł w ty ł zasuw ę, 
z a su n ą ł ją  z pow rotem , z łoży ł się, s trz e lił  bez 
kom endy, ch łop iec  u p a d ł, k rew  rzu c iła  m u się 
p rzez  u sta , s ta n ą ł  na  k o lanach , p rzew ró c ił się 
w ty ł, ru n ą ł do row u.

L an d sz tu rm is ta  H enn in g er ze sto siódm ego 
p u łk u  p iech o ty  pospo litego  ru szen ia  by ł k ra w ­
cem  z zaw odu. M ieszk a ł w  L ipsku, na  p rz e d ­
m ieściu  L eutzsch. M ia ł ośm ioro  dzieci, by ł 
człow iekiem  b a rd z o  m iękkiego se rca  i n a p ra ­
w dę dobrym  i u słu żn y m  kolegą.

„K oniec!" po w ied z ia ł Szum ny. N ik t w ię­
cej n ie  w ym ów ił a n i słow a. P o sta liśm y  jeszcze 
chw ilę p rz y  b ram ie  cm en ta rn e j i p rz y g lą d a liś ­
m y  się jak  zasy p y w an o  rów.

M oże z tych  dzieci by li n a p ra w d ę  szpie- 
gi. N ic tu  n ie m ożna w iedzieć. P an o w ie  na 
zam ku  w ied z ie li chyba dobrze  w czora j w ieczo­
rem , czy też  dziś w  nocy, d laczego  w y d a li w y ­
ro k  na  te  dzieci.

M A R S Z  P O  NOCY.

T ak i nonsens. Śród nocy. K om u to było  
p o trz e b n e ?  W y ru szy liśm y . C z łap a liśm y  ro ­
zespan i, w lokąc się  za  n aszy m  w ozem . B lobe lt

z D obelm annem  jech a li p rzodem , a za  nimi 
Szum ny ze sw ą ch ło p sk ą  fu rm anką . B iegliśm y 
za n ią . P ow inniśm y by li do jść  te j nocy  do p o ­
c z ty  w  C zem iołach. P rzew o d n ik  m u sia ł jud 
leżeć  n a z a ju trz  z ran a . D o n as  n a le ż a ło  roz­
k ręcen ie  k ab la . Z a k ład ać  go m ia ł oddział 
N eip e lta  w ran n y ch  godzinach.

N ie m ieliśm y n ic  do jedzen ia . N ie wie* 
dzie liśm y  n aw et gdzie je s t p o cz ta  w C zem io­
łach. N ie m ieliśm y m apy . K nob lauch  gdzieś 
ją  zap o d z ia ł. W iedzie liśm y  ty lko , że  musimy 
p rz e jść  p rz e z  S zczarę , poczem  m ielibyśm y las 
z p raw e j i z lew ej strony . L as i las , po tem  
znów  rzeka , a le  już m n ie jsza , p ie rw szy  dom  za 
nic, p rz y  d rodze , to by ła  w łaśn ie  pocz ta  w C ze­
m io łach . Ł a tw a  rzecz, p ra w d a ?  T ru d n o  za­
b łąk ać  się, boć idz ie  się w ciąż p ro sto  p rz e d  sie­
bie. T rzeb a  ty lk o  uw ażać, ab y  n ie  wylądować 
p rzy p ad k iem  po ta m te j s tro n ie , u  R o sjan . Nie- 
b a rd zo  je s t do n ich  daleko , p a tro le  kozacku 
t r a f ia ją  się często , trz e b a  w ięc ty lk o  odrobiny 
uw ażać, bo też  poco m acie oczy, noc je s t prze­
cież w idna .księżyc św ieci; gorsze rzeczy  od­
w ala liśm y  już n ie ra z  z pom yślnym  skutkiem .

A le  nie m a to  sensu, bo n ie  m a.

N o n sen s?  R o zk az  je s t rozkazem !
Uspokójcie się, dziatki!
D obrze, ta tu ń c iu !
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Z ŻYCIA PARTil
O k rę g o w y  K o m ite t  R o b o tn ic z y  P o l­

s k ie j P a r t j i S o c ja lis tyczn e j w  L u b lin ie  
zo s ta ł p rze n ie s io n y  z u l. P rze m ys ło w e j 
n r. 9 na Zam ojską  47, „R u s a łk a " .

OKR W A R S Z A W A  - P O D M IEJSKA. Po­
siedzenie OKR odbędzie się 7 grudnia o g. 
10 r. w loka lu  przy ul. D ług ie j 19. Obec­
ność wszystkich członków OKR niezbędna.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

E G ZE K U TY W A  W. O. K . R-u. W środę 
dn, 3 grudnia r. b. o godz. 6 wieczorem w  
lokalu W arecka 7. odbędzie się posiedzenie 
egzekutywy W arszawskiego Okręgowego 
Kom itetu Robotniczego P P. S.

RUCH KOBIECY
W ARSZ. W YDZ. KO BIEC Y PPS. zawia­

damia, że na wtorek o godz. 7 w lokalu 
Leszno 53 odbędzie 6ię zebranie z refe­
ratem tow. Z ie lińskie j.

ŚRODA.

KO ŁO  K O B IE T  D Z IE LN IC Y  PRAG A. 
O godz. 5 pop. zebranie z referatem tow. 
K łuszyńskiej.

KOŁO K O B IE T  DZIELN . MOKOTÓW . 
O 'godz. 6 pop. zebranie z referatem tow. 
Winteroka.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

O TW O CKA O R G A N IZA C JA  M ŁO D Z IE ­
ŻY TUR. We wtorek o godz. 7 wiecz* W a l­
ne Zebranie członków Organizacji z refe- 
ratem tow. Obarskiego Adama.

Z. N. M. S. W e w torek, dnia 2 grudnia, 
o godz. 6 wiecz., odbędzie się w loka lu  przy 
ul. D ługiej 19 organizacyjne zebranie Sekcji 
W spółpracy z ruchem robotniczym. W szy­
scy tow. tow,, pracujący i  pragnący praco­
wać na tym terenie, proszeni są o p rzyby-

R?sch kult.-oświatowy
TR Y BU N A N AU C ZYC IELA SO C JALI­

STY. W e w torek, dn. 2 grudnia, o godz. 7 
wiecz., w loka lu  Koszykowa 70, odbędzie 
się zebranie Kom ite tu redakcyjnego T rybu­
ny Nauczyciela Socjalisty.

ODCZYT o OBECNEJ E P ID E M JI GRY­
PY. W e w torek w  loka lu szkoły Robotnicze­
go Tow. Przyjació ł Dzieci, oddział na Żolibo­
rzu, plac W ilsona (I K olon ia  Warszawskiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej) dr. Chledzińska 
wygłosi odczyt "lustrowany przezroczami na 
temat: „Obecna epidemja g rypy". Wstęp 
wolny.

Będzie to pierwszy odczyt na Żoliborzu 
z cyklu odczytów, organizowanych przez 
Kasę Chorych m. Warszawy.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p ra c y

K R A W C O W A  poszukuje zajęcia, moie go­
tować, prać, sprzątać. W arunki skromne. 
Wiadomość: ul. E lektoralna 39 m. 27,

R U TY N O W A N A  korespondentka pisze 
na maszynie, może pracować jako pomocnica 
buchaltera lub jako sekretarka. O ferty łas­
kawe kierować do A dm in is trac ji „R obotn i­
ka" pod „Bez wyjścia".

IN T E LIG E N TN A  OSOBA STARSZA 
przy jm ie  posadę wychowawczyni w in te li­
gentnym domu. Adresy dla „W ychowawczy­
n i"  proszę składać w Rerakcji „Robotn ika” .

ABSO LW ENT filo z o fii Uniw. W arszaw­
skiego przyjm ie każdą pracę, fizyczną czy 
umystową. Zgłoszenia do „R obotn ika" pod 
„Abso lw ent"

M ŁO DY CZŁO W IEK OBARCZONY RO­
D Z IN Ą , pozostający dłuższy czas bez pracy, 
poszukuje jak ie iko lw iek pracy, gdyż jest w 
bardzo krytycznem  położeniu. Łaskawe ofer­
ty  do „Robotn ika" dla I. P.

STARSZY MONTER TELEGR. 1 TELEF. 
poszukuje jakiegokolw iek zajęcia. Specjal­
ność: praca biurowa, projektowanie koszto­
rysów, montaż aparatów Morsego, rad jod- 
biorników, instalacja sygnalizacji domowej, 
alarmowej, pożarowej, urządzeń kon tro lu ją ­
cych i Ł p. 10-letnia praktyka w ins tytuc ji 
państwowej. O ferty pod „E nerg ia" do „R o­
botnika".

DZIAŁ LEKARSKI

L E C Z N I C E
C h m ie l n a  2G
chirurgiczne
wewnętrzne
dzieci

ucha, gardła i  nosa 
weneryczne skórne 

oczu 
nerwowe
kobiece i  akuszer.
AN A LIZY , KW ARCÓW KL 
W IZ Y T A  4 zł.

C hłodna 24
11— 2 i  4 - 7
10—3 i 4— 8
11— 1 i  2— 7 
11—2 i 6— 7 
ca ły dzień
1— 3 i  4—8 
1 - 2  i  7— 8 

1 1 -2  i  3 - 8  
ROENTGEN.

Dr. med. H. L E W I N
Klccsła 12

Specjalista c h o ró b  w e n e ry c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j i  s k ó rn y c h , a n a ­
l iz y .  Przyjmuje od 9 do 12 i  od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2. Panie 6— 7.

i i i * '  n ik a  ió l f -  czn a
REGULACJA P I./ . -U  TEATRALNEGO.

W sobotę 29 b. m., w dziale regulacji W y­
działu technicznego Magistratu, odbyła się 
konferencja inform acyjna w sprawie uregu­
lowania pl. Teatralnego. Ustalono koniecz­
ność wykonania planu regulacyjnego podług 
maksymalnego programu .uwzględniającego 
wszelkie sprawy, związane z regulacją, a 
więc kwestję ruchu, wysepek bezpieczeństwa, 
zadrzewienia, ustępów etc., ja k i mógłby być 
zrealizowany. W  , dalszej przyszłości w od­
powiednich warunkach finansowych i na za­
sadzie tego planu zdecydowano sporządzić 
p ro je k t o programie m inimalnym, którego 
realizacja mogłaby być dokonana w na jb liż ­
szym czasie. M iędzy in. byłaby to sprawa 
uporządkowania terenów, zajętych przez 
obecnie istniejące skwery w sensie ich znie­

sienia lub zmniejszenia, uporządkowanie 
podjazdu do T eatru Narodowego w drodze 
drobnych zmian usytuowania krawężnik; 
chodnika, pewnych zmian usytuowania v, 
sepek bezpieczeństwa.

O USUNIĘCIE KOLEJEK Z GRANIC 
MIASTA.

Przedłużany już k ilkakro tn ie  term in obo­
wiązywania dotychczasowej umowy między 
Magistratem i  Tow. ko le jek dojazdowych na 
eksploatację l in j i  w obrębie m stoł. W ar­
szawy, up ływa 1 stycznia 1931 r. Tymczaso­
wa sprawa e lek try fikac ji tych kole jek ulega 
zwłoce. M agistrat uważa, że dalsze przedłu­
żanie tego term inu jest niemożliwe, wobec 
czego w najbliższym  czasie odbędzie się po­
siedzenie dla rozważenia i ostatecznego zde­
cydowania spraw.

„WOJNA" RODZINNA NA SOLCU
DWIE OSOBY RANNE

Lokatorzy domu Solec 111 wczoraj w no­
cy b y li zaalarmowani krzykam i, jakie do­
chodziły z mieszkania wdowy, 60-letniej 
Ksawery Tietzowej, gdzie rozegrała się 
„wojna** rodzinna.

Szczegóły je j są następujące. Oprócz T ie­
tzowej, mieszkają tam w jednym pokoju; 
syn 20-letni Stefan, praktykant rękawiczni- 
czy oraz drugi syn, 29-letni P io tr, ślusarz, 
z żoną M ar ją.

Stefan nie uznaje alkoholu, natomiast 
P io tr bardzo często zagląda do butelki, prze­
to na tem tle  w yn ika ją  często sprzeczki i 
awantury. Ostatnio —  jak tw ie rdzi żona 
P iotra —  Stefan ub liży ł je j słownie, o czem 
powiedziała mężowi, k tó ry  będąc pijany, rzu 
c ił się na leżącego w łóżku młodszego bra­
ta i pobił go.

W czasie awantury poszły w ruch: kubki, 
szczotki, buty i  t. p., przyczem rozbito lam ­

pę naftową i  zapanowała ciemność. W tedy 
to  —  ja k  tw ie rdzi wdowa —  starszy syn rzu­
c ił się jeszcze raz na młodszego, schwycił go 
za gardło i zaczął dusić, ostatni zaś b ron ił 
się kamaszem, b ijąc awanturnika po głowie 
i twarzy. W  obronie duszonego stanęła m at­
ka, lecz p ijany syn schwyci! ją za w łosy i 
matkę odepchnął.

Nadbiegli sąsiedzi rozdzie lili walczących i 
zajście zlikw idow ali. W krótce przybyło po­
gotowie Kasy Chorych, którego lekarz 
stw ierdził u starszego syna rany cięte stóp 
(chodził boso po podłodze, na k tóre j było 
szkło z rozbitej lam py), oraz potłuczenie 
twarzy i szyi. M łodszy —  pojechał do am­
bulatorium  pogotowia, gdzie lekarz stw ier­
dz ił szereg zdrapać naskórka na szyi.

Po tej „w o jn ie " matka domaga się katego­
rycznie, aby starszy syn wyprowadził się na­
tychm iast z żoną i dziećmi.

ZBRODNICZY NAPAD
Na ul. M iłe j przed domem 51, nieznany 

sprawca ugodził nożem w głowę 20-letniego 
Tadeusza Jankowskiego, zecera, zadając mu

ran.; ciętą. Rannego opatrzono w ambulator­
ium pogotowia.

DZIECKO POKĄSANE PRZEZ SZCZURA
Przy ul. M uranowskiej 42 nocy ubiegłej, w 

mieszkaniu M ordk i Cytronmana, żerujący 
szczur wdrapał się do ko łyski, w k tó re j spał 
3-miesięczny syn C., Szmul. Płacz niemo­
wlęcia obudził rodziców, którzy zapaliwszy 
lampę, s tw ie rdz ili z przerażeniem, że w ko­

łysce znajduje się szczur, k tó ry  kąsa w ręce 
dziecko. Zuchwałego gryzonia przepędzili, 
poczem matka przewiozła dziecko do ambu­
la to rium  pogotowia, gdzie lekarz s tw ierdz ił 
k ilk a  ran kąsanych prawej dłoni.

PRZY PRACY
Na rogu ul. Marszałkowskiej i  ks. Skorup­

k i 20-letni Franciszek Grochowski, pracow­
n ik m iejski, zapalając s iln ik  przy samocho­
dzie, b y ł uderzony korbą tak silnie, że do­

znał złamania prawego ramienia. Nieszczę­
śliwego opatrzono w ambulatorjum pogoto­
wia.

UPADEK Z ROWERU
23-letni Jan Adamski, ucząc się jeździć na 

rowerze, na placu Muranowskim, spadł, do­
znając poranienia wargi górnej i okolicy

prawego oka, co s tw ie rdz ił lekarz pogoto­
wia.

Z BRAKU OPIEKI
5-cio le tn ia Feliksa Burzycka puszczona 

samopas na ulicę, dostała się pod przejeż­
dżający wóz. Lekarz w am bulatorjum pogo­

towia stw ierdził u dziecka potłuczenie k la t­
k i piersiowej.

Z E  S P O R T U
PO MECZU BOKSERSKIM SKRA -  MAKABI

N ie d z ie ln y  m ecz b o k s e rs k i po m ię dzy  
S k rą  i  M a k a b i ro z e g ra n y  w  p ię k n e j sa­
l i  te a tru  A te n e u m , m ia ł op rócz  zna­
czen ia  cz y s to  spo rto w e go , jeszcze zna­
czen ie  p ropa gan do w e . P ropaganda  ta  
sz ła  m ia n o w ic ie  w  k ie ru in ku  w p ro w a - ' 
dzen ia  w ś ró d  w id z ó w  teg o  n a s tro ju  k u l 
tu ra ln e g o , ja k i p o w in ie n  p a n o w a ć  n ie  
ty lk o  na w id o w is k a c h  te a tra ln y c h  ale  i 
s p o rto w y c h .

U d a ło  się to  c a łk o w ic ie  osiągnąć 
d z ię k i p rz e m ó w ie n iu  to w . M ic h a ło w i­
cza, k tó r y  p o  p ie rw sze m  s p o tk a n iu  
z w ró c ił się do  w id z ó w  z k ró tk ą  p rz e ­
m o w ą , p o d k re ś la ją c  b l is k i z w ią z e k  
s p o rtu  z k u ltu rą  w ogó le . D ru g im  cz y n ­
n ik ie m , p rz y c z y n ia ją c y m  się d o  w p ro ­
w a d ze n ia  tego  nasro ju  b y ła  ®ala A te -

teuon, gdzie w id z a  o d ra zu  o to c z y ła  a t­
m o s fe ra  pow a żna  i  w z n io s ła , ta ka , ja ­
k a  m us i p a n o w a ć  w  te a trz e , a m ie jm y  
nadz ie ję , że w  p rzysz ło śc i na każd ych  
zaw od ach  s p o rto w ych .

Z p rze b iegu  w a lić  n a le ż y  s tw ie rd z ić  
b ra k i tre n in g u  u z a w o d n ik ó w  S k ry  i  
d o b rą  fo rm ę  u M a k a b i. N a jła d n ie jszą  
wa llką  dn ia  b y ło  s p o tk a n ie  O lsze w sk ie  
go  z M in tz e m , p rzycze m  te n  p ie rw s z y  
w y g ra ł zas łużen ie , p o ka zu ją c  dużo  te ­
c h n ik i i  ta k ty k i.  D o b rze  ró w n ie ż  zaire- 
,p re z e n to w a li się D u ra w a  w a lc z ą c y  z 
Fimnem, c ięższym  o oa łe 12 leg. i  K o ­
s trzew a .

W s z y s tk ie  w a lk i b y ły  b a rd z o  c ie k a w e  
i  s ta ły , poza  jedną, na w y s o k im  p o z io ­
m ie .

WARSZAWIANKA -  ZNICZ 4:1
W  n ie d z ie lę  w  P ru s z k o w ie  o d b y ł się 

m ecz p o m ię d zy  k o m b in o w a n ą  d rużyną  
W a rs z a w ia n k i a Zn iczem . Z n icz  g ra ł

bardzo dobrze i pokazał, ie  pozostanie 
w klasie A należy mu się całkowicie.

CRAC0VIA BIJE ŁKS. W KOSZYKÓWCE KOBIECEJ
W  K ra k o w ie  w  mec.zu k o s z y k ó w k i 

ko b ie c e j o m is trz o s tw o  P o ls k i C ra c o v ia  
p o k o n a ła  Ł K S  16:14 (9:9). W  d ru ż y n ie

k ra k o w s k ie j w y ró ż n iła  s ię  C ze rska , a w
drużynie łódzkiej Kwaśniewska.

OSTATECZNA TABELA ROZRYWEK LIGOWYCH
C R A C O V IA  M IS T R ZE M

T a b e la  ro z g ry w e k  lig o w y c h  p rz e d s ta ­
w ia  się d e f in ity w n ie  ja k  n a s tępn ie : 1) 
C ra c o v ia  33 p k t.  st. b r. 46:22, 2) W is ła  
32 p k t .  s t. b r. 53:34, 3) Leg ia  30 p k t .  s.t. 
b r. 66:26, 4) P o lo n ia  26 p k t ,  st. b r. 
59:39, 5) W a r ta  26 p k t .  st. b r. 49:36. 61

P O L S K I N A  R O K  1930.
G a rb a rn ia  21 p k t.  st. b r. 50:40, 7) P o ­
goń 19 p k t .  st. b r. 34:46, 8) R uch  19 
pk 't. st. b r. 34:51, 9) C z a rn i 19 p k t .  st. 
b r . 28:40, 10) Ł K S  15 p k t .  st. b r . 38:40, 
U )  W arsza w ia n ika  12 p k t .  st. b r . 27:66, 
121 Ł T G S  12 p k t .  s t  b r . 25:67.

D Ź W I Ę K O W E  K I N O

CASINO
W sobotę i niedzielę początek o godz. 4-ej.

nzfs
:tlks  po lski film  dźwiękowy

„Janko Muzykant"
w rolach gł.:

mm  KALICKA i WITOLD CONTI
i.u u m m t a a r .— c t .h u j m u  — —  ■■

tlajłańsze Kino dźwiękowe

COLOSSEUM 
„ P O K U S  A"

” roL «>' G*Śbo
___________i NILS A S T H E R

V? M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4 
Buster Keaton jako „Sportowiec z Miłości'1
Ceny zł. 1 i  1,50 Dla m łodzieży dozwolone.

POLA NEGR! PALACE
W ierzbowa 7 Pocz. o 4. 6, 8,10
Największa sensacja obecnego sezonu film .

KONIEC PANI CHENEY
W  ro li głównej

Norma Shearer
Nadprogram rewelacyjne dodatki dźwiękowe 

Ceny miejsc od 1.50
k i n o  FILHARMONIA JASNA 5

pocz. seansów 6, 8 i  10
T R I U M F  Londynu, Berlina 1 Wiednia

„POD DACHAM I 
PA R Y ŻA "

Najwspanialszy film  dźw iękowy 
W  rolach głównych:

A L B E R T  P R E J ^ A N  I P O L A  IL L E R Y
Ceny miejsc od Zł. 1.50

B Ź W iĘ K C W ć  K IN O

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 Pocz. 6 ost. 10

N a  o g ó ln e  ż ą d a n ie  o s ta tn ie  d n i!

Król Ż e b r a k ó w
Aparatury Western E lectric

z Denis KING 1 Ivanette MAC DONALD
Ze względów artyst. dla młodz. dozwolone 

Ceny m iejsc 1 Zł. i  1.50

„ Światowid “
M a r s z a łk .  I l l   p . S.30 o s t. 9.30

Ramon Nowarro
w drugim swoim trium fie

WESOŁY MADRYT

Najwytworniejsze Kino Dźwiękowe Stolicy

Majestic
Nowy-Swiat 43 początek 6, ost. 10

w  niedziele i święta pocz. 4, 
Najpiękniejsze arcydzieło dźwiękowa] produkcji

„POD BACHAMI PARYŻA"
Wzruszający dramat, opisujący w a lk i 

m iło s tk i Paryża. W rolach główn.
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GASToN H0D0T

Ceny bile tów  zniżone

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i  niedzielę o godz. 5 p. p.

BILLIE D O V E
w  emocjonującym dźwiękowcu p.t.

WARTA NOCNA
w ł. M uzafilm  Nadprogram

K I N O

A T L A N T IC
C h m ie ln a  33. Początek 4 6. 8. 10.15

M O NUM ENTALNY F ILM  DŹW IĘKO W Y

D Y N A M I T
reżyserji genjalnego

Cecil B. de Mille*a

K I N O  -  R E W  J Ą  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEŁ. 11405 
Dziś i dni następnych najpotężniejszy f i lt r  

świata w y 'v o rn i amerykańskiej

„INTRYGANT"
w rolach głównych E M IL  JA N IN G S  i LEVIS 

STONE.
Na scenie rew ja w 12-tu od tonach p. Ł

H ALLO ! DO ZN IC ZA ! 
z udziałem całeg' zespołu pod kier. I. Trasz- 
kowskiego. Tańce układu Bogusława M eler- 

wile. Ceny miejsc od 1 zł.

KIN0- KOMETA TeL°48-5i 49TEATR

od godz. 12 do 4 pp, poranki 
po cenachzniżonych

PARADA MIŁOŚCI

„Dzieje małżeństwa"
Na scenie występy artystów ; Nina B '* -  

licz, Henio Domański, Kazim ierz Chrzanow­

ski, Stanisława Balcerakówna, Adam Daal 
Konrad Ostrowski Irena Topoln icka orar 
G irls baletu K, Ostrowskiego.

KINOTEATR

„JEDEN ZŁOTY"
Karowa 18, obok hotelu Bristol, Tel. 542-00
najtańsze a najwytworniejsze kino stolicy, 
ofiarowuje czyteln ikom  „Robotnika" dwa b i­

le ty za dopłatą 80 groszy od osoby — 
W yciąć i  przedstawić w  kasie. Ważne tylko 

w  dni powszednie.
W ie 'k i podw ójny 20 aktowy program. 

Dramat i  komedja, śmiech i  łzyl 
Milton Siiis, Colleen Moore!

T E A T R  i M UZYKA
Dili V ’m m  miejskich

W i e l k i
o 8 wiecz. „Lakme" 

N a r o d o w y

o 8 w „Spisek koronacyjny”
Nowy

o 8 w. „Warszawianka"
L e t n i

o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame"

T E A TR  ATENEUM . Dziś i codziennie o 
godz. 8 wiecz. „U lica " E. Rice‘a.

T E A TR  W IE L K I. Dziś opera „Lakm e". 
W  środę „Carmen".
T E A TR  NARODOW Y: Dziś „Spisek koro­

nacyjny".
TEA TR  NOW Y: Dziś „Warszawianika". 
TEATR  i.E T N I. Dziś i codziennie „N ie 

rzucaj mnie Madame'*.
TE ATR  PO LSKI. Dziś „Noc listopado­

wa".
TEATR  M A ŁY . Dziś prem jera „Lekko ­

myślnej siostry" W łodzim ierza Perzyńskie-

g°-
TEATR  „Q UI PRO QUO” . Dziś rew ja p. t. 

„Czysta wyborowa" z Haaką Ordonówną na 
czele.

TEA TR  M O RSKIE OKO. Rewja p. t. 
„Z ło te  szaleństwo". Pocz. o godz. 7.15 i  9.30

TEATR  O PERETKA W AR S ZAW SK A . 
Dziś o godz. 8 wiecz. „P taszn ik z T yro lu ".

TEATR  A N A N A S . Rewja p. t.: „S łówko 
na P.". Pocz. o godz, 7.30 i 10 wiecz.

T E A T R
OPERETKA WARSZAWSKA

K0K0T0W SK1 73

„PTASZNIK z TYROLU"
Cprretka w 3-ch akiach muz. K. ZELLERA.
W  niedz. o g. 4 pp. specjalne przedsta­
wienie dla przyjezdnych i  dla młodz. 

Pocz, g. 8 w.

T E A TR  „J A S K Ó Ł K A " (Chłodna 49). Dziś 
i codziennie o godz. 8-ej wiecz. komedja J. 
U  Niemcewicza „Pow rót Posła".

TEATR R E W JI M IG NO N. Rewja p. tyŁ : 
„O j te kob ie tk i".

W ESOŁY K Ą C IK . Rewja „C zy pan już m« 
automat 7 **.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Spostrzeżenia państwowego Instytu tu  me­
teorologicznego w Warszawie z dnia 1-gc 
grudnia:

W czoraj, o godz. 10 temperatura 6.0° Cels., 
wilgotność 96% , stan nieba: pochmurno,
dżdża.

Prawdopodobny przebieg pogody w P o l­
sce: Przeważnie chmurno i mglisto, na wscho­
dzie miejscami dżdża, na zachodzie prze ja­
śnienia; dość ciepło, gdzieniegdzie z nocne- 
m i przymrozkami. Słabe, lokalne ruchy po­
wietrza lub cisza.

FOTOGRAFIE
b  15 p °,s r ml-
f t l l ł  w ykonyw a Za­li Ul kład Fotograficz­
ny „ L E O N A R “ , N o ­

w y - S w ia t  21.

A k u s z e r k a  Gierna 
rA przyjm uje panie po­
rady zamówienia Złota 
35. front, parter. 1039

Trsriny najtaniej sprze- 
* daje. A łtusk i. Dzika 
40 Zamówienia p rzy j­

Ogłoszenia drobne
mujemy telefonicznie 
772-53

Meble, ( T “ T
patefony. nowe. uży­
wane, ratam i— gotówką

Najtaniej! Z łota 2 0 ,
sklep.

7egary ścienne
"• Na ratv bez 

za liczki Zegarki Pierś­
cionki Obrączki Gut- 
macher Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej

PLACE a  PUS­
TE MIKU „ J K
kol. i  MC 
szosie od 3w  groszy 9 le tn ie bezprocento- 
3  we spłaty W iado­
mość na miejscu ka­
w iarnia Trenknera lub 
Warszawa Królewska 
31 m. 31 teł. 258-75

g a b i n e t  dentystycz­
n i ny Wolska 47 (obok 
Skierniew ickie j) czyn­
ny 11—2, 5—7

MFRi F “ łtaniałyI iC D > .L  Największy
wybór. Najniższe ceny 

Gotówką. Ratami. 
.FLO R YDA" Chmielna 

41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.
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• P^^MERATY: w W arszaw ie z od noszen iem  m iesięczn ie zł. 5.40, bez od noszen ia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zm ianę adresu 50 gr.
C E N T  O6 ŁOSZEN1 Za w iersz w ysokości 1 milim etra w  tek ście  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i n adesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60  mm. gr. 30, drobne za w yraz gr. 2U, 
Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczn e o  50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń  w tek ście  5-szpalŁow y, układ zw yczajnych  —

10-szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja nie odpow iada.

R ed a k to r  N a cz e ln y  M IE C Z Y SŁ A W  N IE D Z IA Ł K O W SK I. R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y  "STO JA N  S T E F A N O W S K L  W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S .

..ROBOTNIK” , w ió rek , 2 g rudn ia 1930 r. N r. 373

Rzeczy ciekawe i aktualne

DZIAŁ ETNOGRAFICZNY.

P asy  sreb rne , noszone p rzez  cieszy- 
niańki.

N iem iecki sam olot olbrzym , 13-moto- 
row y „D. O, X.“ , k tó ry  odbyw a podróż 
p ropagandow ą w  k ra jach  zachodniej E u ­
ropy, u legł w czoraj k a tas tro fie  w porcie  
Lizbona. W sk u tek  k ró tk iego  spięcia za­
paliło  się lew e sk rzyd ło  sam olotu. Z ało ­

ga ugasiła  p o ża r p rzy  pom ocy gaśnić 
jednakże ogień zniszczył p raw ie  ca łk o ­
w icie lew e skrzydło  i un ieruchom ił w 
ten  sposób przynajm niej chw ilow o samo- 
la t. Czy dalszy  lo t ,,D. O. X.“ zostanie 
zan iechany , jeszcze niewiadom o.

 ...i 1

O BRAZKI Z PO L SK I
GMACH IN STYTUTU  M ETEOROLOGICZNEGO W  GDYNI

NOW A STA CJA  RA D  JO - TE LEGRAFICZNA W  GDYNI.

BIULETYNY RADJOW E Z FRONTU  
WYBORCZEGO.

W  nocy z dnia 16 na 17 i 23 na 24 li­
s to p a d a  r. b., t. j. w  ciągu dw uch nocy 
pow yborczych  p raco w a ły  bez p rze rw y  
w szystk ie  rozgłośnie „Polskiego R adja", 
inform ując spo łeczeństw o  o w yniku w y­
borów . O lbrzym ie za in te reso w an ie , ja­
k ie  w zbudziły  w k ra ju  osta tn ie  w ybory  
do ciał ustaw odaw czych  spraw iło , iż 
p rzy  g łośnikach i słuchaw kach  zb iera ły  
się ca łe  grupy  ludzi, żądne osta tn ich  w ia­
dom ości z te ren u  w alk i w yborczej.

N ie p ierw szy  to  raz już p e łn ią  polskie 
stacje  nadaw cze w  przełom ow ych dla ca ­
łego k ra ju  chw ilach służbę obyw ate lską , 1 

inform ując bezstronn ie  i ściśle ca ły  kraj 
o p rzeb iegu  w ażnych w ydarzeń . T ak  w 
czasie poprzednich , jak i obecnych w y­
borów do ciał u staw odaw czych  płynęły  
na falach polskich stacyj nadaw czych  
w yczerpu jące  inform acje o p rzeb iegu  w y­
borów, zaspokajając c iekaw ość licznych 
rzesz rad josłuchaczów  pow iększonych 
k ilk a k ro tn ie  p rzez  przygodnych s łucha­
czów.

RADJOW A SŁUŻBA INFORMACYJNA  
PODCZAS LOTU IDZIKOWSKIEGO  

I KUBALI PRZEZ ATLANTYK.

P rzeg ląd  k ilku letn iej historji rad jo f”- 
nji po lsk iej w ykazuje, iż rad jo  już n ie ­
jednokro tn ie  p o tra fiło  się św ietn ie w y­
w iązać z zadań  inform acyjnych. Jednym  
z  najw iększych  sukcesów  rad jostacyj 
po lskich  w  tej dziedzinie by ła n ieu stan ­
n a  służba inform acyjna, zorganizow ana 
w czasie u siłow an ia  p rze lo tu  p rzez  bez­
m iar A tlan tyku  p rzez  naszych b o h a te r­

skich  asów  lo tn ic tw a ś. p. mjr. Idzikow ­
s k ie g o  i mjr. K ubalę. W  tych pam iętnych  
chw ilach, k iedy  ca ły  kraj nienral-że z 
m inuty  na m inutę w  ogrom nem  n ap rę że­
niu oczek iw ał na w iadom ości o locie n a ­
szych lo tn ików , „Polskie R adjo" w  ciągu 
48 godzin in form ow ało  n ie ty lk o  k raj, ale 
i zagran icę o przeb iegu  lotu, k tó ry  n ie ­
s te ty  zakończy ł się ta k  trag iczn ie. D os­
konale zorganizow ana służba inform acyj­
n a  p o tra f iła  porozum iew ać się za p o śred ­
nictw em  k ró tko fa lów ek  i w ielkiej stacji 
tran sa tlan ty ck ie j z d rugą pó łku lą  i s tam ­
tą d  cze rp ać  w iadom ości o p rzeb iegu  
lotu.
RADJO I PR ASA  UZUPEŁNIAJĄ SIĘ 

WZAJEMNIE.
Z astanaw iając się nad ro lą  inform acyj­

ną rad ja s tw ierdz ić  należy, iż w  tej d z ie­
dzinie pTaca rad ja  w żadnym  w ypadku 
nie konkuru je z działa lnością  prasy , k tó ­
rej zadan ia  inform acyjne nie pokryw ają 
się z zadaniam i rad ja . Inform acja radjo- 
w a jest k ró tk a , a w ięc tem  sam em  po­
zbaw iona w szelk ich  kom entarzy . Ina­
czej m a się sp raw a z inform acją d z ien n i­
k arsk ą .

Inform acja rad jow a jest w ięc raczej 
p rzygotow aniem  do inform acji, k tó rą  ra- 
d josłuchacze już w  innej form ie i obszer- 
niejszem  ujęciu p rzeczy ta  dn ia n as tęp ­
nego  na łam ach  dzienników . N iew ą tp li­
wym jest fak t, iż sp raw na służba infor­
m acyjna o raz jej szybkość, to  jeden z o- 
grom nych w alorów  radja, k tó ry  p rzy c ią­
gać będzie  w ielu now ych rad jo słu ch a­
czów zw łaszcza, iż radjow a działalność 
inform acyjna obejm uje w szystk ie dzie­
dziny życia.

OTWARCIE BIBLIOTEKI NARODOWEJ 
W  W ARSZAW IE

FR A G M E N T  CZYTELNI

W  w ielk ich  w yścigach łow ieckich  
m iędzy spry tem  cz łow ieka a spry tem  
.zwierzyny, na k tó rą  człow iek  poluje, 
je s t jedno zw ierzę, znane człow iekow i, 
k tó re  do tej p o ry  nie d a ło  się  schw ytać. 
K ażdy ogród zoologiczny p ragnąłby  
m ieć b ia łego  nosorożca, ale żaden  go 
d o  tej po ry  nie m a, jak k o lw iek  zw ierz, 
■ten żyje w  dużych ilościach w pobbżu 
rz e k  w  Sudanie.

W szelk ie  u siłow an ia  schw ytan ia  tego  
zw ie rzęc ia  żyw cem  o kazały  się ta k  
beznadziejnem i, że rz ą d  w  C h artu ­
m ie zab ron ił po low an ia na to  w yjąt­
kow e stw o rzen ie , k tó re  jedynie n a  
św iacie n ie  d a ło  się ująć. W  p o ró w n a­
n iu  z b iałym  nosorożcem , lew  lub słoń 
jest zw ierzęciem  ła tw o  ckw ytnem . 
B iały nosorożec albo zabije sw ego p rze 
ś ladow cę albo sam  zginie. N a p ie rw ­
szy  w idok  cz łow ieka b ia ły  nosorożec 
n ap ad a . Je ż e li łow iec um knie z pod je­
go dzik iego napadu , nosorożec w  śle ­
pym  zapędzie  zaa tak u je  p ierw szy  lep ­
szy  przedm iot, znajdujący się na jego 
d rodze  ze w ściek łością , jak ą  tru d n o  so ­
bie w yobrazić.

J e s t  to  jedyne zw ierzę, k tó re , zag ro ­
żone schw ytan iem  po p ełn ia  sam obój­
stw o. M łode b ia łe  nosorożce, schw y­
tan e  p rzez  tubylców , ginęły w  ciągu 
k ró tk ie g o  czasu ; tak  są czu łe na uw ię­
z ien ie . Je że li by łoby  m ożliw em  schw y­
ta ć  do rosłego  nosorożca b iałego, czar- 
p a łb y  się ta k  długo w  k la tce , póki by 
się sam  nie zabił.

Londyński ogród zoologiczny w yzna­
czył cenę  k ilku  tysięcy  funtów  sz terlin - 
gów za  żyw ego b ia łego  nosorżca; to  też  
zanim  rząd  sodańsk i nie w ydał z a k a ­
zu, każdy  tuby lec w  sw ej okolicy s ta ­
ra ł  się o schw ytan ie b ia łego  nosorożca. 
N astępstw em  tych nie u dały  oh łow ów  
było, że chcąc schw ytać  jednego ubija­
n o  lub pow odow ano  sam obójstw o ca­
łych  ich m as. W obec teg o  zak azan o  
p o lo w an ia  na te  zw ierzęta , k tó re  w ido ­
cznie w olą śm ierć — w łasną lub m y­
śliw ego — niż niew olę.

CZY WIECIE 0 TEM, ŻE...
Szczupak  m oże żyć 150 la t, a k a rp  

250.
***

Sieć drogowa w starożytnym Rzymie
w ynosiła 76.000 km.

***
W  k ra in ach  w iecznego śniegu żyje 

jeszcze 32 ga tunków  motyli.
*

B loki pochodzące z p iram id  s ta rceg ip - 
sk ich  w ażą do 100.000 kilogram ów .

Z MUZEUM ŚLĄSKIEGO 
W KATOWICACH

W  północnej Szw ajcarji w  kan ton ie  
G larus znajduje się góra K ilchenstock, 
zw ana  „w ędru jącą górą". Od tej góry 
już p rzed  kilku  la ty  oderw ały  się znacz­
ne m asy ziemi, co w yw ołało  koniecz­
ność zastosow ania rozległych środków  
ochrcnych , O becnie góra znowu zaczę­
ła  .w ędrow ać", zagrażając pow ażnie 
sąsiednim  dolinom. S ypiące się w  doli­
ny p iask i w  ilości około  100 tysięcy  m e­

tró w  sześciennych, codzień  posuw ają 
górę o 1 cm. naprzód , zasypując w  ten 
sposób pow oli w ieś L fndibal. Góra 
obecnie strzeżona jest s ta le  p rze z  do­
zorców , kon tro lu jących  jej ruch, a m ie­
szkańcy  najbliższych w io sek  p rzygo to ­
w ują się do ich opuszczenia.

Na naszej ilustracji s trza ła  w skazuje 
k ierunek  „pochodu” góry, a  b ia ła  linja 
najbardzie j zagrożoną część wsi.

APOSTOŁOWIE WIEDZY I POSTĘPU
T W Ó R C A  T E 3 R J I  W ZGLĘDNOŚCI P R 0 F .  EINSTEIN W Ś R Ó D

ŚW IĘT Y C H

N ad po rtyk iem  najw iększej k a te d ry  w  
A m eryce, ufundow anej p rzez  R ocke­
fellera, u staw iono  rzeźby  najw ybitn ie j­
szych uczonych i w ynalazców , k tó rzy  
w yw arli decydujący w pływ  na duchow y 
rozw ój ludzkości. Są tam  w ięc rzeźby

B uddy, Kanta, Dantego, Hippokrate-
E uklidesa, A rch im edesa, Galileusza, 
N ew tona i in. Z żyjących uczonych jest 
ty lk o  rzeźb a  tw ó rcy  teo rji w zględności, 
prof. A lb e r ta  E in ste in a  (u góry drugi t  
lew ej strony).
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